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POZNAŃ, 3 września.
Już po zamknięciu Dziennika doszedł nas wczoraj 

telegram z Berlina, streszczający artykuł ministeryalnćj 
Prov. Correspondenz, obliczony widocznie na 
uspokojenie opinii publicznćj. Organ półurzędowy 
oświadcza, że Prusy tak dalece ufają w trwałość pokoju, iż 
nawet w tym roku o kwartał późnićj niż zwykle powołują 
rekrutów do szeregów. Jednocześnie i z Paryża piszą do 
Koeln. Z tg, wyjaśniając powody alarmujących pogłosek 
dni ostatnich i kładąc je na karb już to spekulacyi dzien- 
nikarskićj, już to szowinizmu nielicznego stronnictwa, 
które, według korespondenta, żadnego u dworu i w naro­
dzie nie ma poparcia. Wreszcie i baron Beust wynurza 
w nocie z dnia 27 z. m. wystósowanćj do posła austrya- 
ckiego w Berlinie pokojowe swe uczucia. Tak więc z trzech 
stron znowu dolatują nas dzisiaj słodkie brzmienia pokojo­
wego hymnu. Mimo to nie zbywa także na dysonansach. 
Kwestya wojny wciąż jest w prasie europejskiej dyskuto­
wana a kombinacye aliansowe uieprzestają obiegać po 
dziennikach. Z jednćj strony grupują się odwieczne przy­
jaciółki : Rosya i Prusy. Wieściom, bodaj umyślnie nieraz 
rozrzucanym, o rzekomych nieporozumieniach pomiędzy 
carem a królem Wilhelmem, mało kto wierzy, tćm bar­
dzićj, że według najnowszych doniesień Prov. Corresp. 
Aleksander II w końcu września przybędzie do Berlina 
i kilka dni zabawi tamże w gościnie. — Z drugićj strony 
pokutuje wciąż widmo związku Francyi z Hollandyą i Bel­
gią. Mówią także i o Danii, jako czwartym Francyi sprzy­
mierzeńcu, obecnie zaś pobyt hrabiego Girgenti na dworze 
w Fontainebleau wywołał nowe wnioski o przymierzu za- 
czepno-odpornćm Francyi z Hiszpanią. (Zobacz pod ru­
bryką: „Francya“)- — Ze Wschodu również nie całkiem 
zadowalniająco brzmią wiadomości i coraz liczniejsze gro­
madzą się dowody, że Rosya na seryo myśli o wywołaniu 
burzy przeciw W. Porcie. Korespondenci Gaz. Narodo- 
w ćj podają ciekawe w tćj mierze szczegóły. I tak utrzy­
muje jeden z nich, że świeżo przytrzymana przez władze 
policyjne w powiecie kamienieckim broń, transportowana 
do Rumunii, pochodziła z rządowych arsenałów w Kijowie 
i w Tulę i tylko z powodu niewtajemniczenia czynowników 
na prowincyi w wyższe zamiary, zbyt gorliwie została za­
braną, a rząd obecnie w kłopocie, jak się z tćj sprawy wy­
wikłać przed Europą. Tajne komitety bułgarskie w księ­
stwach naddunajskich mają pozostawać pod troskliwą opie­
ką barona Offenberga, konsula rosyjskiego w Bukareszcie, 
który zarazem dzierzy w ręku wszystkie nici rewolucyjnych 
spisków przeciw Turcyi. Zamiarem Rosyi ma być utworze­
nie niezawisłego — na pozór, bo w rzeczy samćj zależnego 
całkiem od caratu — państwa słowiańskiego, złożonego 
z Bośnii, Czarnogóry, Serbii, Bułgaryi i Rumunii pod ber­
łem księcia Karola Hohenzollern. Śmierć Michała Obre- 
nowicza stoi — jak zaręcza korespondent pisma lwowskie­
go z Jass — w związku z tym planem a bułgarski konsul 
jeneralny Szyszkin dla tego został odwołany, że mu się nie- 
udało przyprowadzić do skutku wyboru księcia Karola na 
księcia Serbii i złączenia jćj z Rumunią. — Wreszcie do­
pełnia miarki owych dysonansów w urzędowym chórze po­
kojowym spiawa polska, która wciąż raz tu, raz tam wy­
dobywa się z zapomnienia i straszy rozlubowanych w dolce 
far niente dyplomatów. Świeżo poruszyła ją Deutsche 
Volks Z tg, dziennik wychodzący w Hanowerskićm, który 
zastanawiając się nad konieczną rewizyąmapy europejskićj, 
tak problem odbudowania Polski rozwięzuje: Polska zosta­
nie odbudowaną, lecz musi być wcieloną do środkowo-eu- 
ropejskiego systemu państwowego. Z natury rzeczy wy­
pływa, że fakt ten dokonany być może tylko przez Austryą, 
która już dziś łączy w sobie Polaków, Niemców i Węgrów, 
z czego następnie powstałaby Polska z zawiąsku Galicy i, 
dalćj państwo węgierskie, wreszcie niemiecka Austrya roz­
szerzyłaby się w federacyą całych Niemiec. Trzy te grupy 
pozostałyby atoli w jednym związku państwowym. Deut­
sche Volkszeitung obawiając się przecież, ażeby plan 
ten, który przypomina nam projekt artykułu „Galicya
i*ggglJLlDJ.M..J!UŁa»UŁgEBMMWJWWWW»W>^nrTrac:PaiWEr31g- L-. .1 _______

Reformy unitów w Podlaskiem.
Według źródeł moskiewskich i moskiewskiego 

dz iennikarstwa 
napisał

AieStAonder Wernichi,

(Zobacz nr. 202 Dz. Pozn.),

£§ XIII. Dla uzupełnienia obrazu musimy dodać tutaj 
niektóre fakta skreślone przez naocznego świadka 
wWolnymGłosie. W Dokułowie w powiecie bialskim 
naczelnik zażądał wydania kluczy od kościoła. Parafia­
nie żądania nie wypełnili, to tćż za ten opór bito kobiety 
po 80 batogów. Nadto aresztowano 16 chłopów, ale gro­
mada, korzystając z nielicznćj straży odbiła ich. W Bia- 
łćj sam Gromeka, gubernator zjechawszy, przemawiał do 
gromady włościan dowodząc, „iż pracuje dla ich dobra i że 
daje im lepszą religią, więc oni powinni się upokorzyć 
i dziękować za dobrodziejstwa.“ Jednak opornych nie 
przekonał. Wtedy ich porównał do buntowniczych po­
wstańców. Lecz włościanie odpowiedzieli: „Powstańcy 
bili się za ojczyznę i szli do lasu, a my za wia­
rę swoją pójdziemy za wami w pole z siekierami, a wtedy 
inaczćj będzie. Oj biada nam żeśmy nie wierzyli panom, 
żeby to teraz co było, to byście zobaczyli.“ Pod Wahry- 
niem w Bezwoli stawiano po 7 żołnierzy do chałupy, naka­
zując chłopom w ciągu tygodnia złożyć kontrybucyąjza odrnó - 
wienie podpisów. Kontrybucyą włościanie złożyli tegoż 
samego dnia, a na zapytanie naczelnika powiatu czy teraz 
podpiszą, odpowiedzieli: „Nie panie! zapłacimy 10 razy, 
a nie podpiszemy, jak nie stanie pieniędzy, zabieracie do­

i Węgry,“ zamieszczonego w nrze 182 naszego pisma, nie 
napotkał zbyt wielkich trudności, podaje inny środek za- i 
łatwienia kwestyi polskićj i to w sposób następujący: „Mó- I 
wią powszechnie i ustawicznie o mającćj wkrótce wybu- i 
chnąć wojnie prusko-francuskićj a nawet niewierni widzą 
się czasem zmuszonymi podobną wojnę i jćj wypadek 
wciągać w obrachunek przyszłości. Wojna taka znalazłaby i 
Rosyą po stronie Prus, Francya zaś w razie zwycięstwa, | 
użyćby go przedewszystkićm musiała do rozbicia tego sta- , 
rego przymierza pruskich i rosyjskich interesów. Trzy po­
działy Polski były pierwszemi zakładami, które od Fryde­
ryka II począwszy stwierdzały alians prusko-rosyjski. Wy­
nagrodzenie zatćm Prus za oddanie Niemiec północno-za­
chodnich przez unią personalną z odbudowaną Polską, na 
wzór unii austryacko-węgierskićj, rozbiłoby na zawsze przy­
mierze z Rosyą, które dla Niemiec tak jest szkodliwćm, 
oraz ułatwiłoby nadzwyczaj utworzenie federacyi całych 
Niemiec bez zdobywczych tendencyi.“ — Samo się przez 
się rozumie, że projekt ten hanowerskiego dziennika nie 
znajduje aprobaty w prasie pruskićj.

Obeciiy stan rzeczy w Galicyi

Jakkolwiek nie ostatnie pono ze wszystkich 
pism polskich oceniamy wagę obecnego stanowiska 
Galicyi i jakkolwiek ciągle mamy zwrócone oczy 
na bieg spraw tamtejszych, — ograniczaliśmy się 
przecież od chwili rozpoczęcia sejmu galicyjskiego 
umyślnie tylko na przedmiotowem całkiem zapisy­
waniu i zbieraniu faktycznych szczegółów, lub po- 
bieżnóm wyrażaniu naszych życzeń i wskazówek, 
wstrzymując się z wypowiedzeniem naszego o tam­
tejszych wypadkach stanowczego zdania. Obecnie 
jednakże doszły tamże rzeczy do pewnego stadyum 
rozwinięcia i dojrzałości, do stadyum, które, nada­
jąc sprawom tamtejszym wyraźniejsze i zrozum ial- 
sze kształty, zniewala zarazem publicystykę polską 
do wypowiedzenia swego sądu. — Nie trudno do- 
strzedz na pierwszy rzut oka, iż dotychczasowa 
polityka mężów zaufania i organów publicznych 
Galicyii wywołała dość naturalną a łatwą do prze­
widzenia reakcyą. Owa polityka względności i ule­
głości dla życzeń i skazówek gabinetu wiedeńskie­
go, polityka objawiająca się nie mniej w pamię­
tnej uchwale z dnia 2 marca 1867, jak w po­
stawie delegacyi galicyjskiej w łonie austryackiej 
rady państwa, nie opłaciła się krajowi ze strony 
rządu spodziewanemi a koniecznemi krocesyami. 
Na fakt ten zwracały pisma krajowe nieustannie 
uwagę, wskazywała go nadto oczywistość a opinia 
publiczna poruszona temi głosami, szukająca zre­
sztą w swem niezadowolnieniu jakiegobądź kozła 
ofiarnego, znajduje go w dotychczasowej polityce 
przewódzców i reprezentacyi kraju. Nie tu miej­
sce roztrząsać, o ile kraj sam dzieli winę ze swe- 
mi organami publicznemi w upokarzającym fakcie, 
że się w nim nic lub tak mało zrobiło. Nie bę­
dziemy również rozbierali pytania, czy kraj w ra­
zie dobrej woli i skrzętności mógł wyzyskać po­
łożenie rzeczy i czy wśród stanu takiego, jaki był, 
mógł rozpocząć pracę i rzucić podwaliny organi­
zmu narodowego życia. Nam wystarcza fakt, iż 
kraj czyni reprezentacyą swoję polityczną i jej 
działalność odpowiedzialnemi za to, co się dzieje,

bytek, ale nie podpiszemy.“ Odchodząc sołtys wyznał do 
gromady: „zobaczycie bracia, że tak samo będzie i z tą 
ziemią, oj byliśmy głupcy!“

Na wieść o wypadkach w Bezwoli wieś Planta pow­
stała a sołtys wyrzekł: „Ludę, koły wsi to i my, inak ne 
możno 1“ Do Lości rząd sprowadził aiaka z Chełma, ten 
zaczął uczyć po moskiewsku w szkółce wiejskićj i wprowa­
dzać modlitwy w tym języku: „Włościanie okrążywszy 
szkółkę i mieszkanie diaka, podłożyli słomę, zapalili ihatę 
i wypuściwszy tylko diaka nie dopuścili straży ziemskićj do 
ratowania i wynoszenia rzeczy, łańcuch tłumu nie rozry­
wał się do czasu, aż wszystko ze szczętem spłonęło. Ksiądz 
przemawiał do ludu chcąc powstrzymać oburzenie, lecz 
otrzymał odpowiedź; „i wam tak budę koły ne peresta- 
nete buty rządowym ksiondzom.“

Przejdźmy do moskiewskich źródeł. Opór,księży 
zajadłość kobiet, zawziętość i wytrwałość w obstawaniu za 
religią i za polską mowę ludu, wedle Sowremiennoj Le- 
topisi przypisano Benjaminowi Szymańskiemu biskupowi 
Janowskiemu. Ks. Szymański został uwięziony i przewieziony 
do Warszawy na mieszkanie, a późnićj do Łomży, gdzie się 
doczekał śmierci. Biskupstwo zaś katolickie w Janowie 
zniesiono.

Spojrzmy jak się zachowywali „prawi unici.“
Rozruchy rozpoczęte w innych parafiach, rozszerzały 

się dalćj. „Inaczćj jednak trzymała się partya polska 
unickich księży.“ Jeżeli zaburzenie wszczynało się jak 
w Chłopkowie, gdzie był syn nominata Kaliński, w Korpicy 
Hannyszkiewicz, w Prochenkacb Makowski, w Dokudowie 
Kaliński, drugi syn nominata, lub Hannie, gdzie był Gór­
ski itp., ci proboszcze mówili władzom otwarcie: „widzicie, 
myśmy wam mówili, że lud nie dopuści nas miewać rosyj­
skie kazania, znieść grę na organach...“ Dziś za te 
Moskale mówią, że „przyjęli na siebie rolę niewinnych ba- 

i ranków śród stada wilków żarłocznych.“ Jednak wszystkie 
1 rozruchy, jakie miały miejsce, liczne uwięzienia, całe prze-

a raczćj za to, co się nie stało, a że się przeciw 
dotychczasowej polityce objawia reakcya, która co­
raz jaskrawsze przybiera barwy: którćj najcha- 
rakterystyczniejsze objawy widzimy we wniosku 
Smolki, w wyprawionćj mu następnie przez pewną 
część mieszkańców Lwowa owacyi, wreszcie w pe­
tycyi Towarzystwa demokratycznego o nadanie Ga- 
łicyi w składzie monarchii austryackiój stanowiska 
takiego, jakie zajmowało Królestwo Kongresowe 
Polskie od roku 1815 do 1831.

Z tych objawów znacznćj części opinii publi- 
cznćj galicyjskićj, za których łagodniejszy wyraz 
uważamy znany wniosek posła Zyblikiewicza, wy­
ciągamy ten pewnik, że usposobienie kraju prze­
ciw dotychczasowćj polityce jest zbyt silnem i zbyt 
jednolitćm, aby wyrażone przy otwarciu sejmu ze 
strony cesarskiego namiestnika oczekiwanie „co do 
spokojnego toku obrad sejmowych“ miało i mogło 
się rzeczywiście ziścić. Jeżli się mocno nie my­
limy, jest prąd przeciw dotychczasowemu systemo­
wi postępowania zbyt stanowczym, aby można my­
śleć na prawdę, iż strumień powróci w swe dawne 
łożysko, które mu wyżłobiła uległość delegacyi ga­
licyjskićj w połączeniu z wolą i skazówkami baro­
na Beusta. Że rzeczy wchodzą w Galicyi w od­
mienną nieco fazę, że kraj zaczyna się zastana­
wiać nad wartością i praktycznością swćj dotych­
czasowćj polityki, uważamy za rzecz nie tylko na­
turalną, ale w następstwach swych prawdopobnie 
i zbawienną. Wchodząc na drogę praktycznćj 
i świadomej swych celów opozycyi wstrzymując 
się od bezwzględnego uznania konstytucyi austry- 
ackićj, a nawet skłaniając, jeżli większość uzna

Jon za stosowny, członków delegacyi reichs- 
¡.atowćj do składania mandatów bez cofania uchwa­
ły z dnia 2 marca, — przekona prawdopodobnie 
sejm galicyjski gabinet wiedeński o potrzebie roz­
szerzenia zakresu autonomii Galicyi i troskliwszego 
uwzględnienia jćj narodowych żądań. Zajęcie po­
stawy opozycyjnćj przez kraj i sejm w powyżćj 
zakreślonym celu jest naturalnym wynikiem obe­
cnego położenia i usposobienia. Uznając przecież 
z jednej strony równie prawo, jak potrzebę opo­
zycyi ze strony Galicyi, winniśmy się z drugićj 
oświadczyć nader stanowczo przeciw owej opozycyi 
dla opozycyi, sięgającej za daleko, bo w próżnią, a nie 
zakreślającej sobie ani wyraźnych granic, ani wyraź­
nych celów. Opozycya ta znajduje, jak już powiedzia­
no, wyraz swój w znanym wniosku Smolki co do 
cofnięcia uchwały z dnia 2 marca 1867, w de- 
monstracyi wyprawionej na cześć wnioskodawcy, w to­
warzystwie demokratycznem lwowskiem, wreszcie 
w petycyi jego o połączenie Galicyi z Austryą 
jedynie tylko węzłem unii personalnej. Opozycya, 
znajdująca wyraz w podobnych objawach, stawia 
według nas wszystko na jednę kartę, nie mając 
najmniejszych rękojmi wygranej. Doświadczenie 
dziejowe powinno nas było nauczyć, że kroki sta­
nowcze i ostateczne myśli polityczne wolno tylko 
stawiać i wypowiadać dwom krańcowym przeci­
wieństwom, albo pewnćj siebie sile, albo też ma­
jącej już tylko za jedyną i ostatnią broń prawdę

śhdowanie — przekonywa, że ci pasterze lepićj znali 
lud od płatn) ch służalców i że się nie mylili.

To stronnictwo duchowieństwa zaczęto prześladować 
wizelkiemi sposobami. Pozmieniano ich probostwa lepsze 
na gorsze, gdzieby w nędzy nie mogli mieć wpływu na in­
nych, nadto przy pierwszych rozruchach pociągnięto do od­
powiedzialności. Tu dopiero wykazała się cała piękność 
niektórych postaci. Ks. Zatkalik w Różance długo 
wymawiał się od miewania kazań rosyjskich i wy- 
kajywał, że lud jego za to może pobić i wypędzić. Miał 
przykłady na poparcie swych obaw. Naciskany gwałto- 
wremi wymaganiami i wyraźnym rozkazem rządu, dopiero 
w końcu września powiedział pierwsze kazanie po rosyjsku. 
Oto treść tego kazania; „Z woli władz rządowych 
zaczynam mówić kazania w waszćm narzeczu. Między 
wami chodzi pogłoska, jakbym to ja był przekupiony. Lecz 
nie zaprzedam mćj wiary i będę postępował tak, 
jak wy tego zechcecie.“ Upłynął termin wyznaczony 
na zaprowadzenie nowych postanowień. Widziany przez nas 
proboszcz Sokołow. Zatbalik pisał do wojennego na­
czelnika z tego powodu, „że on nie będzie ulegał żadnym 
rozporządzeniom konsystorza dotąd, dopókąd Papież nie 
naznaczy biskupa chełmskiego. Będąc wysłany przez gu­
bernatora siedleckiego do Chełma dla ułagodzenia wi­
docznie skruszył się i konsystorz powrócił do Sokołowa. 
Lecz po przybyciu na miejsce w czasie pierwszćj, mszy 
w obec wojennego naczelnika i innych urzędników powie­
dział polskie kazanie w tych słowach: „Chrystus cierpiał 
na krzyżu za swą naukę. I ja cierpiałem za naukę naszćj 
wiary; będę znosićwszystko,aleniczegosięnie ulegnę. Was 
także, o dziatwo moja! oczekują męki piekielne za 
wyznanie wasze, ale cierpcie i w niczćin nie ustępujcie.“ 
To wydało się już zanadto i księdza zesłali na mieszkanie 
do pskowskiej gubernii pod nadzór policyi.

Również wysłany do nowogrodzkićj gubernii za podo- 
hneż kazanie pełniący obowiązek włodawskiego dziekana, 
proboszcz z Lubienia, Jan Charłompowicz. Inni probosz-

i czystość swćj zasady, — słabości. Pierw 
sza ogłasza swój program jako komentarz nastę­
pującego po nim bezpośrednio czynu; druga ja­
ko świadectwo swych niewykonalnych chwilowo 
czy na zawsze intencyi i jako protest przeciw ze­
wnętrznemu naciskowi, którego odeprzeć nie jest 
w stanie. Galicya nie jest według nas ani tak 
silną, ani tak słabą, aby się znajdowała w mo­
żności lub w konieczności występowania dzisiaj 
z ostatecznemi argumentami i żądaniami, gdy prze­
ciwnie, trzymając się drogi rozsądnego umiarko­
wania i zachowując postawę opozycyjną, ale jasną 
i świadomą swych celów, może zyskać, co jej aż 
nazbyt potrzebne, rozszerzenie zakresu autonomii
1 ustępstwa w sensie narodowym. Paulatim sum­
ma petuntur... a smutne i świeże doświadcze­
nia lat co dopiero upłynionych powinny nas były 
nauczyć, aby wśród podobnych położeń w podo­
bne nie popadać błędy. Cofnienie uchwały z dnia
2 marca, która, jakkolwiek się o niej sądzi, 
miała swe nie mogące się już cofnąć i przemazać 
następstwa, jest według nas rzeczą niewykonalną; 
petycya o unią personalną przedwczesną i niepra­
ktyczną; owacya uliczna wreszcie najdoskonalszym 
pozorem i sposobnością reakcyi i represyi dla ka­
żdego zagrożonego czy zaniepokojonego rządu. 
Rząd austryacki jest niezaprzeczenie dzisiaj sła­
bym i zakłopotanym, ale tyle siły i środków po- 
zostaje mu jeszcze, aby, będąc przypartym ze swej 
strony do muru, zdobyć się na represyą, w obec 
której opozycya, o którćj tu mowa, a co ważniej­
sza, kraj, pozostaną bezbronnemi. W razie owej 
represyi zamilknie tedy opozycya, ale co gorsza, 
a co się w takich razach zwykle dzieje, zniknie 
i przeminie bezpowrotnie może sposobność zbudo­
wania życiu narodowemu i przyszłości jego w Ga­
licyi jakokolwiek trwalszego i bezpieczniejszego 
przybytku. Nauczeni świeżemi doświadczeniami a pra­
gnąc kraj ustrzedz od ich ponowienia, przesyłamy 
tedy niniejszćm ostrzegający głos z naszej strony 
ziomkom naszym Galicyjskim. Niech legalna ich 
reprezentacja, niechaj sejm galicyjski, jedyna kor- 
poracya polityczna polska, obradująca nad sprawa­
mi polskiemi na ziemi polskiej, korporacya, którą 
dla tego raczej podtrzymywać i zaufaniem podpie­
rać, i niżeli niewczesną krytyką podkopywać na­
leży, wejdzie na drogę opozycyi racyonalnej i świa­
domej swych celów. Niechaj opozycya ta legalna 
i konsekwentna będzie środkiem przekonania ga­
binetu wiedeńskiego o konieczności rozszerzenia 
zakresu politycznych i narodowych swobód Gali­
cyi. Za to niechaj zamilknie owa opozycya, która, 
nie stawiając sobie wyraźnych i praktycznych ce­
lów, rzuca w masy nasienia wschodzące tylko bar­
dzo niewcześnie albo ziarnem bezpłodnych demon- 
stracyi, lub co gorsza, grożące zejść kąkolcm je­
szcze niewcześniejszych konspiracyi.

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Hemptenmacher w Belgardzie mia- 

nowątiy został rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Wanzleben 
a zarazem notaryuszem w departamencie sądu apelacyjnego w 
Magdeburgu.

cze z razu cisi i skromni, widząc, że ruch ludowy coraz na­
biera więcćj powagi i staje się groźnym wedle ich zdania, 
policzyli sobie za święty obowiązek nie odstępować ludu 
i iść razem z nim na wszelkie prześladowania. Tu znowu 
wystąpiła owa szóstka podlaska. Na wypadek wywiezie­
nia lub śmierci Kalińskiego, był wyznaczony nominatem 
Wasilewski proboszcz Rusi. Rząd go nie dopuścił do tćj 
godności, naznaczając nieprawnie Wójcickiego. Eas-na- 
stępca nominata za adresy więziony, dał podpis na posłu­
szeństwo konsystorzowi. Rozporządzeń jego jednak zupeł­
nie nie wykonywał. Gdy naczelnik wojenny upominał się 
o słowo, publicznie mu powiedział: „chociaż podpisałem 
się, że będę posłuszny rządowym rozporządzeniom w spra­
wie unii, jednakże teraz objawiam, że nie wypełnię ża­
dnego rozporządzenia w tych sprawach ani rządowćj admi- 
nistracyi,. ani ¿chełmskiego konsystorza.“ Dalćj jeszcze 
zaszedł ksiądz Haunyszkiewicz, proboszcz Korpicy. Wo­
jenny naczelnik chciał mu grozić, gdy on przekładał, że 
z ludem nie łatwa jest sprawa. W obec więc ludu z naj­
większą pewnością powiedział naczelnikowi wojennemu: 
„jeżeli rząd nam nie ustąpi, to będzie rzeź.“ Z największą 
zaś godnością i samowiedzą wystąpił proboszcz z Drylewa, 
Welinowicz. W sprawie o rozruchach pociągnięto go do śledz­
twa. I w obec tćj śledczćj komisyi otwarcie wypowiedział, 
„że on nie będzie słuchał rządu, ponieważ rząd 
zawsze tylko gnębił unitów, nie będzie ulegał kon­
systorzowi ponieważ on nie zatwierdzony przez Papieża.“ 
Oni wymagają, mówił on, byśmy miewali kazania po rosyj­
sku, gdy tymczasem nam bardzićj odpowiednim jest język 
polski, bośmy się rodzili i mieszkamy w Królestwie Pol- 
skićm.“ Członkowie komisyi liczyli sobie za obowiązek 
zamieścić w protokóle tćj sprawy, „trudno oddać hazard, 
z jakim Welinowicz wymawiał te słowa.“

Proboszcz Hanny, ks. Górski, gdy od niego zapotrze­
bowano klucze dla wyniesienia organów i kiedy mu prze­
kładano być obecnym przyjćm wyniesieniu, nie zgodził się 
ani oddać kluczy, ani sam być obecnym i doradzał ludowi
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Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Litwy, 29 sierpnia.

f ff Zanim przystąpię do kreślenia kroniki świata 
tutejszego, muszę przedewszystkićm choć parę słów po­
wiedzieć w przedmiocie cytacyi Gołosa, cytacyi, jakie 
z pewnemi jemu tylko właściwemi zmianami, z mych ko- 
respondencyi do was pisanych przywodzi. Dziennik ten, 
nie dawno do wiadomości swych czytelników podał, iż 
wedle litewskiego korespondenta do Dzień. Pozn., dye- 
cezya mińska wkrótce ma być zniesioną. Tymczasem, jak 
wiecie, nic podobnego nigdy nie pisałem; ale tylko opisy­
wałem wam wszystkie nikczemne zabiegi- Moskali i ich 
dzienników zGołosemna czele, mające na celu zmusze­
nie rządu do zniesienia rzeczonój dyecezyi; oraz donosiłem 
wam, iż sprawa o to toczy się w Pitrze. Dziś toż samo 
powtarzam wam. Gołos, chcąc przyspieszyć decyzyą, 
podpiera się mą korespondencyą, dając niejako do zrozu­
mienia: czegóż tu zwłóczyć z ostatecznóm postanowieniem; 
toż już wszyscy o nióm wiedzą; tyle się już dokonało 
i gwałtów i podłości na gruncie polskim — jedno więcćj 
bynajmniój nie zaszkodzi. W innśm znów miejscu przy­
tacza wiadomość owę, jaką wam zakomunikowałem o zła­
godzeniu kategoryi biednym męczennikom naszym. Iry­
tuje go ta wiadomość — irytuje go nazwa „męczennicy,“ 
irytuje go wreszcie to, że korespondent wasz nie chwali 
wszystkich, tak zwanych reform moskiewskich i dla tego 
wmawia mi, iż ja utrzymuję, że chociaż łaska ta świeża 
daje możność naszym rodakom zarobkowania na chleb 
powszedni, wszakże oni, jako nawykli do próżniactwa, nie 
zechcą z ulg im nadanych korzystać. Otóż z tych ma­
luczkich próbek możecie mieć pojęcie o prawdziwości Go­
łosa! Nasi rodacy na Syberyi próżnują! Gdyby tylko 
Gołos choć na chwilę posłuchał swych współbraci Sybir- 
skich, co oni mówią o pracowitości i zapobiegliwości wy­
gnańców — to nawet mimo umiłowania kłamstwa i fałszu, 
musiałby powstydzić się tych słów, które mnie przypisuje. 
W starożytności ofiary ciągnione na śmierć wieńczyli 
kwiatami — Moskale pluć na nie tylko potrafią. Nie — 
nie ma w nich uczucia ani za grosz! Co dzień lepićj i bli- 
żćj przekonywamy się o tćm i co dzień więcćj ich nie­
nawidzimy.

Po tym małym ustępie przechodzę do kroniki zwy- 
czajnćj. Ojca Gołowacki ego wraz z całą rodziną osta­
tecznie już nabyła Moskwa. Po długich staraniach, rząd 
austryacki dał mu paszport emigracyjny. Ojciec Goło­
wacki sam starał się o stanowcze przeniesienie się do Ro- 
syi i zostanie wiernopoddanym dobrotliwego cara. Jeszcze 
w końcu zeszłego miesiąca wykonał przysięgę wierno- 
poddańczą wraz z swą żoną Maryą, synami Jarosławem 
i Wiesławem oraz z córkami: Ludmiłą, Olgą, Teklą i Zofią 
Swiatosławą. Nie sądźcie jednak, by ojciec Gołowacki 
zrobił ten krok z przekonania. Chleb powszedni był naj­
potężniejszą pobudką. I nie zawiódł się w swym rachunku 
błahoczestiwyj otiec, bo jak zapewniają z popa ma być 
przeodzielonyw Statskiego sowietnika (radzcę stanu V 
klasy czynownika); a prócz tego i co najważniejsze, rząd tu­
tejszy ma mu policzyć i służbę pod rządem austryackim. 
A uważamy to za zupełnie słuszne i sprawiedliwe, bo i tam 
Gołowacki służył gorliwie rządowi moskiewskiemu. Jakże 
więc nie nagrodzić go za to ? Winszujemy szczerze tego 
nabytku Moskwie. Gdyby wszyscy Świętojurcy w ten sposób 
chcieli postąpić — jakiźby mieli głęboki rozum! Wreszcie 
dodaję, że Gołowacki pełni w Wilnie obowiązki prezesa 
archeograficznćj komisyi, to jest przewodniczy Moskalom 
fałszującym miejscowe dokumenta. — Wileński Wiest- 
n i k pod nową redakcyą przemówił do publiczności obja­
śniając ją, jakiego trzymać się będzie kierunku. Przede- 
wszystkićm zapowiada, że nie będzie urzędowym organem. 
„Szanować będzie wszystkie wyznania; dla niego Rosyanie 
prawosławni, katolicy i żydzi zarówno są drodzy; (to samo 
po kilka kroć z pewnemi waryantami słyszeliśmy z ust cara), 
ale powtarza Rosyanie. Innćj narodowości na tćj od- 
wiecznćj ziemi moskiewskićj nie zna; dla tego żadnego 
kompromisu nie dopuszcza (co za łaska.) Pomiędzy sła­
bym a mocnym o żadnych kompromisach mowy być nie 
może. Są one po prostu niemożliwe.“ To ostatnie rozu­
miemy najzupełnićj. Niech nam więc Moskale nie prawią 
o prawach historycznych, o sprawiedliwości, o słuszności 
itd., a mówią o sile, tak jak mówi Roszczyn, redaktor 
Wiestnika, a zrozumiemy ich łatwo. Czyż oddawna 
nie wiemy, że pięść jest najlepszym argumentem moskie­
wskim? W Wiestniku rzeczonym pozostaje i nadal 
część urzędowa, w którćj pomieszczać się mają wszelkie 
rozporządzenia Litwy dotyczące o tyle, o ile administra-
cya prowincyi nadsyłać je będzie.

Linia kolei żelaznćj od Smoleńska do Brześcia Lite­
wskiego przerzynać będzie mohilewską i mińską gubernie. 
W mińskićj gubernii stacye mają być w następnych pun­
ktach: W Kojdanowie, Stołpcach, Skomoroszkach, Simo- 
kowie, Iszkoldzie, Stwołowiczacb, Semelli, Kobrymii 
i wreszcie w Brześciu. Badaniem tćj linii zajmują się in­
żynierowie Dembicki i Romberg.

Cytomiański kościół w powiecie rosieńskim na Żmu­
dzi, który tyle hałasu wywołał, a który pomimo to Mo­
skale, odejmując go kilkutysięcznćj parafii katolików, dla 
kilkunastu prawosławnych zabrali, ma być nazad powrócc-
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zrobić to samo. Terlikiewicz, z Czołowyja w Ka­
zaniu (23 lipca) 4 sierpnia wzywał lud do wytrwałości 
w prześladowaniach i nie dopuszczać żadnych zmian po ko­
ściołach. „Byli nawet tacy księża (w liczbie, których i 6 
proboszczów dekanatu sokołowskiego), którzy otrzymaw­
szy od deekanów o postanowieniu zjazdu, stanowczo od­
mówili wykonania rozkazu i przedłużali mawiać pol­
skie kazania, odprawiać nabożeństwa z organami itp.“ Ks. 
Śmigielski z Ossowa mówił parafianom: „ażeby niezga- 
dzali się na żadne wymogi rządowych władz, ażeby przy­
trzymywali się tego wszystkiego co jest po kościołach, aże­
by nie dopuszczali zmian proboszczów, bo to wszystko bę­
dzie się skłaniało do przeprowadzenia ich na prawosławie.“ 
W śledczćj komisyi parafianie jego pokazali: „że oniby nie 
obstawali na pewno o różańce i organy, gdyby byli pe­
wni tego, że pozostaną unitami, a że te niepo­
rządki są powodem, iż im nie objaśniano woli władzy.“

Zdyskredytowany w oczach duchowieństwa chełmsko- 
podlaskiego Wójcicki, przy braku stanowczości nie mógł 
być zupełnie odpowiednym widokom władzy. Jak widzie­
liśmy, sprowadzono z Galicyi wierniejsze i odpowiedniej­
sze narzędzia, a między niemi Popiela, ktorego zamiano­
wano prałatem. Wymowny, dawnićj nauczyciel religii we 
lwowskićm gimnazyum, autor dość obszernćj pracy „Li­
turgika“ itd., a przy tćm obdarzony iście popowską chęcią 
trzymania wszystkiego w swych łapach i żądzą dostojeństw 
i dostatków, w usługach rządowi moskiewskiemu okaza­
nych przerósł o wiele Wójcickiego, na którym imienna 
anathema Watykanu ciążyła, jako piętno hańby i odszcze- 
pieństwa.

I rzeczywiście Popiel staje się najwybitniejszą osobą 
w kapitule rządowćj. On więcćj od innych napiera na re­
formy, by przez to zjednać większe łaski w nowo przybra- 
nćj ojczyźnie. Znalezieniem się swojćm wzbudził jednak 
jak największą nientwiść w swych współwyznawcach. Jegó

nym. Nie sądźcie wszakże, by ich sumienie ruszyło. Nie
— po prostu obrachowali, że przeróbka tego kościoła na 
cerkiew Więcćj nieskończenieby kosztowała, jak wystawie­
nie cerkwi, więc dla tego, jak wieść niesie, mają go oddać
— a tym sposobem rozjątrzenie ludności przerwą i sami 
dla kilkunastu prawosławnych na znaczne koszta nie na­
rażą się. Również obiega wieść, że mają także powrócić 
i kościół w Połocku, jaki z powodu starości a ztąd grożą­
cego niebezpieczeństwa zawalenia się zapieczętowali. Tym­
czasem na skutek skhrg parafian zjechała komisya, a po 
ścisłćm obejrzeniu i zrewidowaniu stanu rzeszonego ko­
ścioła, przekonała się jak najmocnićj, że w stanie jak jest, 
bez żadnego niebezpieczeństwa Bóg wie jak długo jeszcze 
może stać. Choć więc co do jednego i drugiego kościoła, 
jak powiadam obiegają wieści, zapowiadające oddanie za­
branych kościołów, wszakże z pewnćm zastrzeżeniem za­
znaczamy je, nie ręcząc bynajmnićj za ich urzeczywistnie­
nie się. Z Moskalami na nic pewnego rachować nie 
można.

W lipcu odbywała się powtórna sprzedaż majątków 
nam wydartych. Tym razem wszakże nie stanęło tylu na­
bywców, ilu ich się stawiło w miesiącu styczniu. Sprze­
dano zaledwie pewną część majątków wystawionych na 
sprzedaż. W styczniu z 165 — tylko 10 nie sprzedano. 
Jaka ogromna różnica, a czemu ją przypisać należy? Oto—- 
że w styczniu porozdrapywali majątki prawie sami czyno- 
wnicy»> którzy się u nas i na nas spanoszyli. Obecni 
po większej części są świeży —.jeszcze więc 'do takiego 
grosza nie przyszli — żeby mogli kaucye składać i choć 
pierwszą ratę zapłacić. Poczekajcie jednak — za pół 
roku wszyscy oni niemal staną się dziedzicami u nas. No­
wy ukaz, jaki car wydał, bynajmnićj temu nie zapobieży. 
A jednakże na oko z racznie on rozszerza znaczenie ukazu 
z 22 grudnia 1865 r., a raczćj ścieśnia jego doniosłość. 
Ale — powtarzam na oko; w gruncie — prawdziwe to 
prawo moskiewskie. Nowym tym ukazem car na wnio­
sek ministra spraw' wewnętrznych, zatwierdzony przez ko­
mitet ministerstwa, dozwala włościanom katolikom, na 
Litwie zrodzonym; nabywać majątki na przymusową sprze­
daż skazane. Nie wehodząc już w to, że prawo to dla wło­
ścian ze wzglęiu na ich ubóstwo nie ma żadnego prawie 
praktycznego sensu, z. wyjątkiem chyba włościan na Żmu­
dzi, to z drugiej strony tak ten dobroczynny rząd lęka się 
swćj łaski, że włościanina konkurenta do nabycia majątku 
poddąje najściślejszemu badaniu policyi, i jeżli ta po­
świadczy jego „błahouadieżnost“ itd., dopiero może on za 
własne pieniądze kupić majątek. Poręczamy, że gdyby 
jaki włościanin pragnął kupić majątek, to przy najlepszych 
chęciach po badaniu policyi nie będzie już miał za co na­
bywać. Cała przeszłość uczy nas tego!

W przeszłćj korespondencji pisałem wam o pożarze, 
jaki dotknął miasto Wieliż, dziś w tym względzie dostar­
czam wam bliższych wiadomości. Pożar zaczął się od domu 
żydowskiego, a miał wyn knąć skutkiem nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem. Wszystkie prawie gmachy rzą­
dowe popaliły się, a nadto i kościół. Całe miasto w gru­
zach. Dwa tysiące ludności w nędzy najokropniejszćj i bez 
dachu. Trzeba nieszczęścia, że jeszcze w pobliżu grasuje 
sybirska zaraza, która z całą zaciętością tępi konie i bydło. 
Z Petersburga w obec tak smutnych okoliczności na zara­
dzenie nędzy posłano dwa tysiące rubli, z których jeszcze 
przynajmnićj trzecią część czynownicyrozkradną. Wszakże 
nie koniec na tych szczodrobliwościach — bo na ulżenie 
nędzy zjawi się z piękną mówką pośród nieszczęśliwych 
sam naczelnik kraju, który jeszcze 17 bm. powrócił ź! za­
granicy i natychmiast wyjechał na objazd gubernii nK( 
skićj, mohilowskićj i witebskićj. Nie przypuszczajcie 
wszakże, aby on w objeździe wejrzał choćby w jednę nie­
sprawiedliwość — nie sądźcie, by on choć jednćj nędzy 
ulżył. 'Wracając do Wieliża, muszę wam powiedzieć, że 
jedynie 25 domów było zabezpieczonych. Szkodę obliczają 
w przybliżeniu na kilka milionów złotych.

Nie uwierzycie, jak zabawnie przedstawia się w obe­
cnych czapach Wilno, Naczytawszy się do sytu moskiew­
skich dzienników,, gotowiście wreszcie uwierzyć, że tu od­
wiecznie' ziemia moskiewska i że żadnego innego żywiołu 
nie spotkacie. Tymczasem wjechawszy do Wilna, od razu 
stygniecie z tćj wiary. We wszystkich prawie oknach skle­
powych czytacie dużemi moskiewskiemi literami: nie 
wolno mówić po polsku. Karty te powywieszali 
kupcy, niećhcąc się narazić na kontrybucyą — jaką Mo­
skale, od chwili wydania sławnego ukazu Potapówa już 
powymierżaii, pomimo iż nie było dowodu, by w sklepach 
kupców po polsku mówiono, i takową ściągnęli. W skutek 
tych wymierzonych kontrybucyi kupcy podwyższyli, dla 
uratowania swćj handlowćj egzystencyi, cenę na każdćj 
rzeczy. Otóż to skutki moskiewskiego gospodarstwa. Ale 
karty te są najlepszćm świadectwem dawności tu moskie­
wskiego plemienia; lecz, pytam się, po co zabraniać mó­
wić językiem polskim, kiedy tego plemienia niema wcale 
na Litwie. Jakaż to na każdym kroku nieostrożność i nie- 
konsekwencya ze strony Moskali ? Jeżli zaś zakazali mó­
wienia po polskn, tak od nieczewo diełat, jak oni zwy­
czajnie mówią, to dla czegóż nie postanowili tego co do 
Moskwy; Tweru, Pskowa! t. d: ? A tymczasem z powodu 
tego nic mienie nasze całe spoczywa w ręku i na łasce 
każdego pierwszego lepszego Moskala.

Wychodzi tu katechizm wraz z najpotrzebniejszeni

to wysłał konsystorz dla nawracania wzburzonych umysłów. 
Tysiączne szykany napotykały dygnitarza, niczćm się nie zra­
żającego, co przynosiło ruble lub zaszczyty.

Po przyjeździe do Różanki, żona i córka ks. Zatkalika 
spotkały Popiela z taką gwałtownością, że ten natychmiast 
musiał wyjść z domu. Pod koniec września Popiel zaczął 
objeżdżać Podlasie. W każdćj parafii po nabożeństwie zi- 
czynał mowę do ludu, objaśniał go o nabożeństwie, o ni<- 
potrzebności różańców i szkaplerzy, o nieużyteczności or­
ganów. Aie te kazania miewał przy ekskorcie dziekanów 
i wojennych naczelników uzbrojonych strażnikami. Po t(- 
kićm kazaniu wszędzie wręczał parochom okólnik konsj- 
storski, polecając go objaśniać i tłómaczyć. Lud milczał 
głucho i ponuro, bo jaż nacisk i prześladowanie powsze­
chne administracji spory trybut przedniejszych jednostek 
zabrały. Ale mimo to w dwóch miejscach napotkał czynny 
opór. W Grudzie (7 wiorst od Bialćj) zaproszony przez 
niego do kościoła ks. Józif^erlikiewicz schował się w donn 
razem z kluczami kościelnemi. Prałat z dziekanem udali 
się do ludu zebranego koło kościoła; lecz zaledwie do 
tłumu się zbliżył, ze środka jego rozległy się krzyk:: 
„nie puścimy do kościoła..... my Polacy“.... Powiedzia­
wszy kilka słów do ludu z powodu tych objawów, prałst 
powrócił do domu księdza, lecz i ten, niesłucbając żadnych 
argumentacji, ustawicznie powtarzał: ,Jestem'Polakiem, 
ja Polak i nie będę miewał kazań po rosyjsku.“ Lecz na 
drugi dzień, mając być uwięzionym, ten kapłan przed cy­
wilną władzą wyjawił zupełną skruchę i dał podpiskę po­
słuszeństwu- dla konsystorza. We W łodawie, gdzie kościół 
dotąd był jeszcze zamknięty, ksiądz Lewicki długo wyma­
wiał się iść z prałatem Popielem, a zmuszony pójść, długo 
nie chciał odemknąć własną ręką drzwi i wejść pierwszy. 
W kościele zaś poszedł wprost na chóry i niewyszedł do 
ludu. Nareszcie, gdy prałat przeczytał i objaśnił zebra­
nym okólnik i podał go Lewickiemu — ten go nie-

modlitwami dla katolików w języku moskiewskim. Dru­
kuje go wileński księgarz Syrnin, następca Fennera. Ko­
sztować będzie piętnaście kopiejek. Cena dla tego tak 
wysoko naznaczoną została, by od razu napędzić grosza 
Syrninowi. Poprzednicy jego, mimo zasiłków rządowych, 
jeden po drugim upadali, tego od razu chcą postawić na 
nogi — naturalnie jak zwykle naszym kosztem. Kate­
chizmu tego zażądała władza naukowa witebska — za­
twierdził go już w tłórnaczeniu wikaryuszjeneralny mohile- 
wski biskup Staniewski. Katechizm wszakże ten pod rachun­
kiem oddawać się ma katolikom, z zabrongSiiem surowćm 
pożyczania go komubądź, a szczególniej Moskalom. Pró­
żna obawa — toż prawosławie jest tak potężnem, że nic 
mu zaszkodzić nie może. Czyż go nie podpierają bagnety 
i Sybir?

Józef hrabia Tyszkiewicz ma być głową miasta Wilna, 
to jest burmistrzem administracyjnym. Ten Józef Tyszkie­
wicz jest to ten sam, którj’ w roku 1857 mnićj więcćj 
wyprawiał wraz z swym bratem owo sławne polowanie 
dia cara. Należał on zawsze do ludzi arcylojalnych, czyli, 
mówiąc otwarcie, do bardzo przywiązanych sług carskich. 
Niedawno w czasie przejazdu carycy, wprawdzie na dany 
mu rozkaz, ubrał w kwiaty i dywany banhof w Landwero- 
wie. Caryca zachwycona była przyjęciem i serdecznie zań 
mu dziękowała. Nie wszyscy jednak Tyszkiewicze idą 
śladem Józefa i Michała. Jań Tyszkiewicz, także z Litwy, 
miał udział w powstaniu z r. 1863; Moskale majątek jego 
skazali na przymusową sprzedaż, alias skonfiskowali. 
W Wilnie śmieją się z Józefa Tyszkiewicza, utrzymując, 
że on mógłby być wszy stkićm, byle nie głową, bo właśnie 
tej najszlachetniejszćj części ciała domacać się u niego nie 
mogą. Czy prawda, nie zaręczam, ale vox populi 1

Pomimo moskiewskiego kraju, Moskale na książkach 
dorobić się nie mogą. Sprytny Fenner już nie istnieje, 
skonsumowawszy wszystkie zasiłki, jakie mu rząd na pod­
trzymanie księgarni moskiewskiej przeznaczył. Za książki 
moskiewskie zdzierał prócz tego bardzo drogo, a jednak 
wszystko to niepomogło, trzeba było sprzedać księgarnią; 
nabył ją Syrnin, któremu Moskale jak zaręczają upaść nie 
dadzą.

W mohilewskićj gubernii okropna nędza pomiędzy 
ludem, uie ma prawie ani jednego włościanina, któryby 
nie zastawił swych ruchomości u żydów. Na utrzymanie 
życia podczas ciężkiego głodu powyprowadzali do żydów 
prawie cały inwentarz, oraz powynosili do nich swe rucho­
mości. Urodzaj nie szczególuy, tak, że jeżli zmuszeni 
będą w ziarnie oddać do magazynów gromadzkich wszy­
stkie zaległości, jakie za zeszłe lata nieurodzajne na nich 
ciążą, to ani z inwentarzem swvm, ani tćż z nieruchomo­
ściami nigdy się nie zobaczą. Należałoby, by rząd zwol­
nił ich od uiszczenia sig z tej zaległości i by takową umo­
rzył, ale trudno tego spodziewać się. Owszem rząd ten 
postępuje tak, jakby tu miodem i mlekiem życie płynęło 
i pomimo ciężkich czasów, egzekwuje podatki i ostatek 
włościanom zabiera. Przy takićm więc postępowaniu 
spodziewać się należy nader ciężkiego roku dla wło­
ścian, który, jakim sposobem przebędą, Bogu tylko 
wiadomo.

Od tygodnia przecież urwały się te straszliwe upały, 
jakie nas trapiły, a jakie fatalnie wpłynęły na jarzyny, 
które prawie wszędzie wypaliły się. Nawet deszcz, od da­
wna niewidziany, zjawił się przecież. Od dawna już nie- 
pamiętają takich upałów, jakie tu panowały.

Jeszcze parę faktów tylko. Podczas wojny krymskićj, 
niejaki Tefenti Minkiewicz, syn popski, nałogowy pijak, 
chcyc okazać swą gorliwość do tronu, zaczął posyłać jednę 
denuncyacyą za drugą do III oddzielenia, dowodząc 
w nich, że pośród nas gotuje się ogromna rewolucya, że 
gromadzi się broń, że na czele całego tego spisku stoi oby­
watelstwo ziemskie, że utrzymuje związek z emigracyą 
i dyplomacyą i t. p. duby smolone. Zarządzone zostało 
jeszcze w owyin czasie śledztwo, które naturalnie nic uie- 
wykryło, bo my zwyczajnie, co nic na czasie robić nie 
umiemy, wówczas, jak wiadomo, związani własną inercyą 
i dyplomacyą, najspokojnićj przy patrywaliśmy się zapasom 
staczanym na półwyspie krymskim, a.pomimo prowokacyi 
p. Minkiewicza, zinercyi tej ani raz wyjść niemogliśmy, Aie 
Minkiewicz, który, jak się pokazuje, lepićj myśiał jak my 
wszyscy, uie chciał dać sobie wybić z głowy, żebyśmy przy 
tak korzystnych okolicznościach spisku nie mieli robić; i 
dla tego, choć śledztwo wykryło bezzasadność jego donosów, 
posyłał je ciągle do III oddzielenia. Władza, aby raz 
z nim skończyć, wysłała go na pokojonie do białozier- 
skiego Monastyru jeszcze w r. 1856, gdzie dotąd pozostaje. 
Otóż, obecnie Kątków przypomniał sobie o tym profoku, 
który podług niego przepowiedział r. 1863, i żąda nietylko 
uwolnienia go, ale nawet wynagrodzenia, jako najprawo- 
witszego dziecka Rosyi. To samo daje świadectwo o wy­
sokiej moralności Moskali, którzy dla szpiega nikczemnego 
nie mają słów uwielbienia, a na najszlachetniejsze ofiary 
pluć tylko umieją. Naturalnie, iż Minkiewicz niezawodnie 
powróci, a w nagrodę swych niespożytych zasług dostanie 
jakie grubo płatne miejsce, na którćm nie zaniedba ko­
sztem naszym okazać jeszcze większych zasług dla gosu- 
darstwa i cara.

W Kijowie z publiczńćj licytacyi sprzedają obecnie 61 
majątków; konkurentów jednak brak. Sprzedano tam 
w tych czasach miasto Staro-Konstantynow; konkurował

przyjął. Po długich korowodach zaledwie zgodził się wziąść 
okólnik.

Podróż Popiela, wystąpienia zbrojne nawet władzy 
i przemoc nie zmogły jednak ducha prawych unitów. Z ja- 
wnćj walka stawała się tajemną. Wszędzie znajdywano 
objawienia i odezwy. Kokoszkin i Moskwa (166, 167) 
przypisują je stronnictwu prawych unitów. O ile jednak 
duchowieństwo mogło tam wpływać, niewiadomo^ Pod 
koniec jednak października znajdywano rozrzuconą po uli­
cach Włodawy proklamacyą polską: „do ludu grecko-uni- 
ckiego w Polsce.“ „Okólnik konsystorza chełmskiego 
ritus graecae z 20 września nr. 270 (w którym rozka­
zywało się natychmiast oczyścić kościoły z organów i lud 
upewniał się, że z ich wyniesieniem i wytępieniem polskich 
pieśni i polskich kazań unia nie będzie zgwałconą), napeł­
niony zwrotami chytremi i kłamstwami podkopującemi 
podstawy uni ritus graecae z kościołem rzymskim. ' Mó­
wiąc ściślćj, chełmski konsystorz chce odćbrać u ciebie, lu­
dzie unicki, tę świętą wiarę, w którćj/śi^ rodziłeś, którąś 
ty w siebie wessał jakby z mlekiem twój matki, kiórą od 
dzieciństwa nauczył ciebie kościół katolicki; a zamiast tćj 
boskićj religii chce cię obdarzyć religią polityczną, w któ­
rćj nie masz zbawienia i to tćż u niej znaczy oczyszczenie 
wiary kościoła wschodniego. Wedle swych spaczonych po­
jęć ona ehce tobie dowieść, żeś dotąd nie był prawo­
wiernym katolikiem, żedotąd zostawałeś w ciemno­
cie, byłeś dalekim od zbawienia, i teraz dopiero po zni­
szczeniu różańców, koronek, szkaplerzy, godzinek, gorżkich 
żali itp., a również przyjąwszy wiarę i język rosyjski 
a odrzuciwszy język polski i słowiański, z których dotąd 
korzystałeś, otrzymasz oświecenie i pewność zbawienia. 
Odwieczną jest prawdą: jakie drzewo takież jego i owoce; 
jaka wiara takież i dzieła jćj. Wiara Jezusa Chrystusa 
opiera się na miłości Boga i bliźniego, przeciwnie zaś

o nabycie go Skariatin brat redaktora Wiesti, wszakże 
pr/eparła ga księżna Abamalek. Nabywszy rzeczony ma! 
J^tek, natychmiast wypuściła go w dzierżawę Epsteinowi ■ - 
Moskiewskim gazetom mepodoba się to, pragnęliby prawa cza 

iiązywało nabywców do gruntu. Kre- i’36.
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Skoro już dotknąłem Rusi, muszę wam powiedzieć ,ist 
że tam zaprowadzają podobnąż homeopatyczną reformę log 
sądową, jak i u nas na Litwie. Cała zmiana ogranie^ eU!

tycnże sędziów. Wszyscy, jak spodziewać się należało 
mianowani będą przez koronę. Cała Ruś ma być podzie- wa 
lonąna 172 okręgi (uczustki), tyluż więc będzie sędziów lkC 
pokoju. Pensya każdego wynosić ma 2 tysiące^ rubli 
Nowy ten ciężar pada na ziemian i miasta. Sami Moskafa 
żądają dla ulżenia krajowi zniesienia przynajmniej miro- 
wych pośredników, bo inaczćj, nietylko Moskale, ale i Po­
lacy przy tylu czynownikach z torbami pójść musza Rząd 
wszakie ,« portneta tego, bo pragnie, ab, pŁ3 
po jednym czynowmku było przy każdym Polaku. Wten­
czas dopiero będzie mógł zasnąć spokojnie.
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Wiedeń, 31 sierpnia.
f Najważniejszą wiadomością w tćj chwili jest proje­

ktowana podroż cesarza do Galicji. Powiadają, że namie­
stnik Galicyi powołany do Wiednia. Z początku było sły­
chać, ze cesarz przedsiębierze podróż w towarzystwie arci- !e: 
księcia Albrechta i ze się ograniczy na przeglądach woj- ,e 
skowych. Dziś stanęła decyzya, że oboje cesarstwo zwie- lą 
dzą kraj im prawie nieznany, a jednak graniczący o Węgry 
o te Węgr», które zbiegiem okoliczności stały się głównym 
punktem oparcia dla dynastyi. J

Chociaż organy półurzędo^e nie radeby tćj podróży iel 
przypisywać wielkićj doniosłości, jednak w ostatnich cza­
sach upowszechniło się mniemanie, że plan odwiedzin ce- , 
sarskich ma polityczną podstawę i że chodzi głównieo Drze- 
jednanie kraju... po myśli rządowćj. Nie raz już próbowano 1 
w Auatryi z rozmaitym sukcesem wywierać wpływ na lu- F 
dnośc przez zetknięcie się monarchy z narodem. Za rzą­
dów hr.Belcredego a później barona Beusta zjeżdżał mo­
narcha do Pesztu kilkakrotnie i brał udział w rokowaniach 
które się toczyły między sternikami rządu i przewodnikami 
uaiodu. lę samą, choc nie tak wybitną cechę miały dwie 
podrożę cesarza do Czech; pierwsza, którćj celem było wy­
rażenie współczucia i ukojenie bólu tak ciężko wypadkami 
wojny dotkniętego narodu, udała się nierównie lepićj jak 
druga. Wtedy żywiono jeszcze w kołach rządowych na­
dzieję, że lada jakie ustępstwo nakłoni Czechów do zaakce­
ptowani.; myśli zasadniczćj konstytucyi grudniowćj z 1867 
loku i że wpływ bezpośredni króla na umysły partyi kon- 
serwatywnćjiczeskićj, tćj partyi i tych ludzi, którzy pod­
czas różnych faz rządów absolutysty cznych w Austryi uni­
żonymi i wi rnymi sługami dynastyi się stawali — sprowa­
dzi pożądaną harmonią.

Wiadomo, że rzeczy w Czechach poszły innym torem 
i że dziś na pochyłćj znajdują się drodze. Co do samćj 
genezy pr ijektu słyszałem, że ludzie polityczni i stronnicy 
rządu w Węgrzech nu jpierwćj zrozumieli niebezpieczeństwo 
sytuacyi i wypowiedzieli swoje zdanie bez ogródek, że nie 
można i nie wolno dopuścić w Galicyi do ogólnego zniechę­
cenia i rozprężenia umysłów. W dalsze wywody i środki 
nie wdawali się. Pan Beust, nie zaślepiony tradycyami 
biurokratyczno-austryackićj polityki, która nie zna innych 
środków zbawienia, jak przeciwstawienie stron ujemnych 
społeczeństwa jednj ch drugim, poznał od razu, że skutki 
rozstroju w Galicyi mogą sięgnąć bardzo daleko. Jemu 
nie wystarcza, jak kretynom dziennikarstwa niemieckiego, 
wskazywanie palcem na postępowanie Rosyi w krajach pol­
skich; on jako minister spraw zagranicznych Austryi ma 
prawo i obowiązek przedewszystkićm i jedynie zważać na 
wszystko, co może osłabić i poszkodować państwo, któremu 
służy7 i którego nawą kieruje. O ile z jednćj strony poznał, 
że trzeba złemu w samym początku zai adzić, o tyle musiał 
sobie powiedzieć, że dziś po przeprowadzeniu i sankeyono- 
waniu praw zasadniczych i konstytucyi grudniowćj, trudno­
ści formalistyczne się zwiększyły, i że do ich zwalczenia 
trzeba prócz dobrćj woli jeszcze bardzo wielkićj powagi. 
Powagą, wypaczone położenie sprostować mogącą, jest, jak 
dziś rzeczy stoją, monarcha. Chociaż p. Beust, który dzieła 
organizacyjnego Austryi główne podał zarysy, nie może 
sam apielować a rege małe informato ad regem bene inlor- 
mandum, ale dość, jeżli umożebni interesowanym postawie­
nie takiego kroku. Słychać tćż, że doradzcy korony wę­
gierscy i p. Beust wpłynęli na postanowienie cesarza odwie­
dzenia Galicyi.

Kit dy podróż cesarska się odbędzie, z pewnością nie 
wiedzieć; w kołach dworskich utrzymują, że to zależeć bę-

[Oj§

wiara Focyusza przezwana prawosławną, ma 
tylko następne podstawy': „„bierz, drży i bij pokłony““... Tu 
następuje szereg wyliczać, gdzie i jak wielkie były nałożone 
kontrybucye, jak w Białćj, w Rudni itp. Żałuję, że żadne 
pismo moskiewskie nie zamieściło w całości tćj odezwy. 
Zdzierstwa i gwałty opisane wyraźnie wszystkie pisma ra­
ziły. Dalćj się mówi:

„Ztąd tćż widzimy, że u Rosyan nie ma ani boskiego 
ani ludzkiego prawa, a tylko jedno „„być wedle tego““ 
/,,,,drży, bierz.““ Dalćj następują cytaty z pisma św. o wol­
ności wyznania i o prześladowaniach, oczekujących wyzna­
wców prawdziwćj religii. „Jeżeliby jakakolwiek pobożna 
dusza zażądała od nas ocenienia wedle sumienia wyżćj 
wzmiankowanego okólnika, musielibyśmy jćj powiedzieć, że 
ani dyabeł w raju, ani Judasz Iskaryot, co sprzedał swego 
nauczyciela za 30 srebrników, nie zrobili wiecuj złego, al­
bowiem czart, będąc czartem, nie może robić dobrego 
i sprawy jego nikogo nie zadziwiają; zaś Juda sprzedawszy 
swego mistrza, chociaż popełnił ciężki grzech świętokra­
dztwa, jednak odniósł pieniądze i rzucił je pod nogi kapła­
nów, wyrzekłszy: sprzedałem krew niewinną. Chełmski 
zaś konsystorz, sprzedawszy swą duszę antychrystom, wy­
ciąga donichsweręce: „„dajciemi, powiada, dostojeństwa, 
dajcie mi pieniędzy a ja wam oddam swą dyecezyą i pójdę 
w ślady Siemaszki...“ “ Wiedzże, najdreższy ludu unicki, że 
chełmski konsystorz już stracił ducha Chrystusowego i jest 
wilkiem w owczćj skórze, a zatćm nieuśłyszysz od niego 
ani słowa prawdy.“

O wpływie tćj odezwy najlepićj świadczy to, że nie 
wyśledzono ani jćj sprawców, ani rozszerzaczy.

(Dokończenie nastąpi).



s
od stanu zdrowia cesarzowćj.
Czy jest nadzieja, że się dzisiejszy legalny (jak Niemcy

,ja) status quo zmieni na korzyść Galicyi i to w krót- 
czasie ? Zapewne, że szanse byłyby o wiele większe, 

c sejm miał w gronie swśm wybitne partye polityczne 
Logicznymi i mądrymi kierownikami r a czele. Wtedy by 
ma jak w sejmie węgierskim mieć plastyczny dowód w 
i że za tą partyą, za tymi ludźmi stoi większość narodu; 
.’niemi można śmiało traktować. W Galicyi jeszcze ta 
rmalna zachodzi okoliczność, z jaką się podobno nigdzie 
spotkać, że pozostała ta bezmyślna z czasów absoluty- 
i praktyka, że czy to w małych, czy najżywotniejszych 
jwach, wielu się spuszcza na zdanie i aprecyacye na- 
stnika. Ludzie nawet tacy, którzyby mogli, dołożyw- 
starania, skupić swoje wł.sne myśli i wyrobić sąd wła- 
o rzeczach, trzymają się jak ślepy płota tego, co powie 

k zadecyduje najwyższy urzędnik i reprezentant c. k. 
listeryum, bo rodak. Nie zagłębiają się w studya psy- 
,logiczne i nie przypuszczają nawet, żeby tak naturalna 
eunikniona kolizya obowiązków w kwestyach zasadni- 
ch mogła wypaść na niekorzyść kraju. Takie przy- 
dy np. u nas chwilowe, sporadyczne budzą zajęcie, jak 
wa namiestnika przy otwa ciu sejmu. Minister dał iu- 
ikcyą a ten, jak inny namiestnik, musiał położyć akcent do Berlina.
to co minister chciał reprezentacyom przypomnieć: 1 Jenerał piechoty i naczelnik sztabu jeneralnego ^tmii,
postaliście autonomią szerszą,pielęgnujcieją; rząd prze- baron Moltke powrócił tu z¡ wszystkim! oficeramt wtGkiego 
¡egać będzie granic kompetencyi między reichsratem a sztabu jeneralnego z objażdżki, w celach wojskowych przei- 

sięwziętej.
Minister wyznań, wychowania publicznego i spraw le­

karskich, dr. Muhler, wyjechał za czterotygodniowym urlo­
pem do Putzar na wieś.

PR&NGYA.
, 31 sierpnia. Paryzki korespondent do 

Koeln. Ztg pisze, że do wzajemnych pogłosek, które 
się w ostatnich czasach pojawiły w pewnej części prasy 
narvskiói. nie należy nrzvnisać żadnego znaczenia. Po-

nami.“ . . ,
trzeba sobie raz powiedzieć, żedziś między władzami usta- 
óawczą i wykonawczą jest przedział zasadniczy i że tćm 
ném najwyższe władze wykonawcze od swych podrzęd- 
;h muszą żądać jak najściślejszego, bezwzględnego wy­
dania praw pisanych. Mają dalćj wolność bezzwłocz- 
70 oddalenia nieposłusznych lub niechętnych podwład­
ni. Ztąd wynika, że ciało legislacyjne powinno zacho­
wać w całości swćj i częściach, w wielkićm i małćni, 
ojgniezależności unikać zamętu pojęć: jakoby tak, jakoś, 
sez kompromis po patryarchalnemu dały się żywotne 
estye zrównać, robiąc opozycyą ministeryum, a idąc za 
lą jego zastępcy.
r To co lwowski korespondent (?’) pod dniem 6 sierp- 
¡i (w nrze 182) powiedział o braku skupienia sił, potwier- 

¡ą różnorodne wiadomości i listv z kraju. Partye się 
¡erają chwilowo i rozłamują ; przewódzców w zwykłćm 
iwa znaczeniu dotąd niema.

W sferach rządowych powiadają, że ministeryum i 
ekszość parlamentarna niemiecka przystałaby nareszcie 
małe ustępstwa dla Galicyi, byle sejm przysłał dtlega- 

v do rejchsratu; wtedy dopiero decydowanoby jak zwykle 
r majora.

Niepodobna we wszystkićm tćm, co Niemcy mówią, 
izą, czynią i myślą nie widzieć jednćj rzeczy, tj. że chcą 
out prix utrzymać hegemonią nad Czechami, a pod tym 
etekstem skąpią z ustępstwami dla drugich, bo mówią, 
esi domagaliby się tego. Trzeba także wypowiedzieć 
awdę, że Węgrzy nie mają najmniejszćj ochoty i nie my- 
( o połączeniu dwóch koron, czeskićj i węgierskićj. Zna- 
mity Węgier grawitujący do lewicy, chociaż głosuje z 
eakistami, powiedział mi wyraźnie : To tylko wy sobie 
żne programata układacie z łatwością; my nie przypusz- 
amy, żeby ci, co urządzali w 1848 kongres słowiański, 
mpatyzowali w latach 1848 i 1849 z naszymi przeciwni- 
imi, których simpatye i na wystawie etnograficznej i pó- 
iićj w objawach publicystyki w zakupywaniu gramatyk 
oskiewskich wyszły na wi< rzch jak oliwa, żeby ci się rap- 
¡m zmienili i stać śię mogli dla nas w razach krytycz­

ny ch czynnikami siły i podporą naszćj politycznej indy­
widualności. My temu, powiada, niewinni, ale fakt jest,

atrakcyjnćj siły oni u nas nie mają.

PRUSY.
* Berlin, 2 września. JKr. Mość uda się, skutkiem 

¡obnego zaproszenia króla saskiego, wkrótce na kilka dni 
i przegląd wojsk saskich. Po ukończeniu w dniu 9 b. m. 
izpocząć się mających manewrów korpusów gwardyi za- 
ierza Najjaśniejszy Pan udać się na przegląd wojsk do 
eklenburgii a ztamtąd prawdopodobnie do księstw nad' 
biańskich, przyczćm zwiedzi zarazem Lubekę i tlamburg.
I. ostatnim tygodniu miesiąca września przybędzie na 
wór królewski, w powrocie do swoich państw, car rosyj- 
fi Aleksander na kilkodniowe, odwiedziny. Późnićj udaje 
ę król do Baden-Baden na uroczystość urodzin Najja- 
liejszćj Pani (30 wrzt śnia), która od 26 sierpnia na wy- 
fie Mainau w gościnie u wielkoksiążęcćj famili badeóskićj 
iwi, poczćm powróci na dokończenie kuracyi do Baden- 
aden.

Podług A11 g e m e in e Mi 1 i t a i r Z tg wyszły świeżo 
a rozporządzenia dla armii Związku północno-niemie- 
iego, z których pierwsze przestrzega przełożonych, aże- 
się nie dopuszczali czynnych obraz naprzeciwko swych 

dwładnych i zarazem postanawia, że oficerowie i podofi 
¡rowie, którzy się do podobnych przekroczeń uniesą, bez 

jyjątku surowo karani będą. Drugie rozporządzenie przy 
mina wszystkim przełożonym obowiązek nie dawania pi- 
nym żołnierzom powodu po za służbą do oporu i podaje 
¡razem wskazówki, jak, utrzymując potrzebną powagę 
fiknąć można przekroczeń przeciwko subordynacyi.

Hamburger Bórsen Halle donosi z półurzędo- 
ego źródła, że uchwała pod względem oznaczenia terminu 
rołania sejmu dopiero w połowie września zapadnie; naj- 
■awdopodobniejszćm jest, że sejm zwołany zostanie po. 
iędzy 20 października a 4 listopada.

Traktat pocztowy, zawarty z Szwaj caryą pod dniem 
1 kwietnia r. b„ którego ratyfikacyjne dokumenty wymie­
nne zostały dnia 26 sierpnia, postanawia w ostatnim ar- 
kule (27), że traktat wprowadzony zostaje w życie dnia 
września. Termin tćż ten punktualnie dotrzymano, 

raktat jest wypowiedzialny co rok. Wypowiedzenie, czy 
i ze strony niemieckićj, czy szwajcarskiśj jest dla admini- 
■racyi pocztowćj Związku północno-niemieckiego i dla Ba- 
aryi, Wyftembergii i Badenii wspólne; nastąpić ono je- 
ynie może każdego 1 września w ten sposób, że traktat 
»staje obowięzującym do ostatniego sierpnia najbliższego 
oku. Z dniem wprowadzenia w życie traktatu, traci moc 
igoda, zawarta w Lindau dnia 23 kwietnia 1852 r.

Mianowany szef-prezesem trybunału wschodnio-pru- 
kiego doktor Gossler, szwagier ministra wyznań, wpro­
wadzony został dnia 1 września w nowe swe urzędowanie.

Liczba" wypadków śmierci z powodu zbyt wielkich 
pałów zdaje się, że podczas ćwiczeń oddziałów wojska 
f lecie była dość znaczna. Urzędowy raport chorych 
miesiąca czerwca bież, roku przytacza piętnaście przy 

•adków śmierci nagłych, bez poprzednićj kuracyi. Lubo 
(liczbie tćj znajdują się i ci żołnierze, którzy przy kąpa- 
du utonęli, to przecież większą część uważać należy za 
»arłych w skutek zbytnich upałów.

Minister wojny, Roon, nabył od pozasłużbowego land- 
'ata Albrechta wieś rycerską Giitergotz, położoną w telto- 
wskim powiecie o milę od Poczdamu.

Zgromadzenie jedyne w swoim rodzaju obraduje obe- 
fiie w Berlinie — zgromadzenie głuchoniemych z całych 
Niemiec. Chodzi o to, ażeby członkowie stowarzyszenia 
głuchoniemych nie używali do porozumienia się jak dotąd 
¡naków, lecz stenografii.

Minister hrabia Eulenburg wyjechał w poniedziałek 
do księstw nadelbiańskich, nasamprzód do Glückstadtu, 
gdzie się spotka z naczelnym prezesem tej prowincyi. 
Ztamtąd zamierza minister udać się do Kilonii i Szlezwigu, 
może nawet dalój; do Berlina powróci hrabia w końcu bie­
żącego tygodnia.

Provinzial Corresp o ndenz zamieszcza artykuł 
pod napisem: „Zadania Prus i stronnictwo liberalne,“ któ­
ry, wypowiedziawszy, że mężowie zostający u steru rządu 
nigdy nie byli przeciwnymi wolności i że dla dobra Prus 
koniecznie jest potrzebnćm, ażeby rząd był wspierany 
przez wszystkie stronnictwa, kończy temi słowy: „Jeżeli 
stronnictwo liberalne rzeczywiście zadanie Prus chce wy­
pełnić, natenczas niechaj przedewszystkićm wykonuje spra­
wiedliwość pod względem tego, co w Prusach posiadamy, 
a nie pracuje nierozważnie dla tych, którzy żłorzećzenie 
i poniżenie Prus uważają za swe powołanie.11

Ten sam organ ministeryalny pisze: Tegoroczne po­
wołanie rekrutów odroczone zostało na cały kwartał. To 
jest dostateczpyro. dowodem zaufania rządu do utrzymania 
pokoju.—Zwołanie sejmu nastąpi prawdopodobnie w pier­
wszych dniach listopada. — Cesarz rosyjski przybędzie 
w ostatnim tygodniu września na kilka dni w odwiedziny

cem z dnia 22 sierpnia, że sejm Georgii odrzucił bil, który 
zahipotekowane na fabrykach pieniądze zagranicznych ka­
pitalistów uwolnić miał od wszelkich podatków. -— Indya- 
nie z Kansas odnowili znów swe kroki nieprzyjacielskie.

Londyn, 2 września. Dzisiejsze dzienniki ranne ogła­
szają nekrolog dawniejszego posła angielskiego lorda Ho- 
wad-Walden. — W bliskości Tipperary nap dla przebrana 
banda na konstablerów i poraniła ich ciężko. — Times 
nie widzi żadnego powodu, aby się niepokojono o bliskie 
zagrożenie Indyi Wschodnich przez Rosyą. Najlepszą 
obroną byłoby popieranie Afghanistanu przeciw parciu Mo­
skali. — Aresztowano w Manchester agitatora orangistów 
p. Murphy.

Ateny, 1 września. Wydany został rozkaz aresztowa­
nia dawniejszego prezesa ministerstwa p. Cumunduros 
i czterech innych osób z powodu wichrzeń przy wybo­
rach.

Was yngton, 22 sierpnia. (P-.rowcem „City of Bo­
ston.“) W Idaho odniosło stronnictwo demokratyczne zwy­
cięstwo przy w, borach na kandydata do kongresu. — Pre­
zydent Johnson donosi, ż‘e ratyfikowaną została przez sta­
ny Georgia poprawka do konstytucyi. (Art. 14 konstytucyi 
Związkowej.)

paryskiéj, nie należy przypisać żadnego 
głoski te rozsiewają z umysłu niektóre tylko dzienniki 
i to jedynie w samolubnych celach, już to, żeby po­
większyć liczbę swych abonentów, już tćż żeby przyjść 
w pomoc jakićj spekulacyi giełdowćj. Tymczasem koła 
rządowe, dyplomatyczne, jak nie mniej większa część 
obywatelstwa i klasa robotników nie chce wcale słu­
chać o wojnie. Rząd cesarski stara się wszelkiemi 
środkami przekonać publiczność, że nie jest jego zamia­
rem rozpoczynać wojnę'; w tym celu powiedział cesarz 
pokojową mowę w Troyes, w tym celu występują mi­
nistrów jak Rouher, Niel, Vaillant, Bćhic z mowami na 
naczelnych sejmikach departamentowych, w tym celu 
pracuje prasa urzędowa i półurzędowa, wszystko jednak 
nadaremno, bo główną wadą rządów cesarskich jest 
zdaniem powyższego korespondenta to, że nie dają na­
wet najuroczystszym zapewnieniom wiary. Obecnie pra­
cuje gabinet tuileryjski głównie w sprawie wrześniowej 
konwencyi Zawartej między Francyą a Włochami, która 
ma zabezpieczyć Stolicę Apostolską, poczćmby Francy a 
mogła wycófać swoje wojsko z Civita-Vecchia.

Gaulois pisze o celu podróży hr. Girgenti do 
Fontaineblau : „Główną kwestyą, która przyjdzie w Fon­
tainebleau pod obrady, będzie stanowiło zawiązanie 
przymierza zaczepno-odpornego. Głównie w. tym celu 
prosiła królowa Izabella cesarza o porozumienie. Wa­
runki tajnej konwencyi między Francyą a Hiszpanią 
już mają być spisane; według tychże zobowięzuje się 
Hiszpania na przypadek wojny między Francyą a innćm 
mocarstwem europejskićm wysłać do Królestwa ko­
ścielnego 40,000 wojska i część swćj floty. Z drugiej 
strony zobowięzuje się Francyą, w razie gdyby w Hi­
szpanii tron panującej dynastyi miał być zaczepionym, 
wystąpić z zbrojną interwencyą. Tymczasem już tu 
zachodzą wcale nie małe trudności, cesarz nie może się 
do niczego więcej zobowiązać, jak tylko do obrony Hi­
szpanii na zewnątrz, Hiszpania chce znowu jedynie dla 
tego zawrzeć konwencyą z Francyą, aby mieć pomoc 
przeciw wewnętrznym nieprzyjacielom. W tćj właśnie 
sprawie ma się hr. Girgenti bliżej z cesarzem poiozu- 
mieć. W naradach biorą udział pp. Rouher, margrabia 
Moustier i hiszpański poseł p. Mon.“ Hrabiostwo Gir­
genti zostali przyjęci na dworze w Fontainebleau z wielką 
okazałością, dwór cesarski z umysłu podobno wystąpił 
tak świetnie, aby dać nauczkę księciu Humbertowi, 
który zwiedzając dwory niemieckie z swą młodą mał- 
żonką, pominął tuilerye. Czy konwencyą między I ran- 
cyą a Hiszpanią przyjdzie do skutku, czy będzie rze­
czywiście dostateczną podporą dla dynastyi, naprzeciwko 
którćj stoi silne stronnictwo kraju, trudno, przesądzać; 
dotychczasowe wieści nie są przynajmnićj bardzo po­
myślne, wedle najnowszych doniesień bowiem ma w'tych 
dniach stronnictwo wojskowe dać hasło do rewolucyi.

Memorial diplomatique pisze z powodu mia­
nowania vicehrabiego Lagueronnière posłem w Brukseli 
i skutkiem tego krążących wieści, że rząd cesarski nie 
miał nigdy zamiaru wzywać Belgii do utworzenia związku 
celno-wojskowego. Natomiast Times porusza znowu tę 
sprawę w bardzo obszernym artykule, w którym przy- 
znaje, że Francya wypowiedziała wprawdzie wprost, ze 
nie zmusi Belgii do przystąpienia do związku, wszakze 
myśli tćj dotąd nie porzuciła i bada, na jakiby sposób 
dała się do skutku doprowadzić.

Między p. Pawłem Cassagnac, współpracownikiem 
Pays i ultrabonapartystą, a jego kuzynem p. Lissa- 
garay, redaktorem nowozałożonego Avenir, demokiatą 
najczystszej wody przyszło z powodu różnicy zdań po­
litycznych wyrażonych w powyższych dwóch pismach 
do pojedynku na florety, w którym p. Lissagaray otrzy­
mał pchnięcie w piersi na dziesięć centimetrów głębokie. 
Rana nie jest podobno śmiertelną.

Marszałka Mac-Mahona ma zastąpić w Algieryi 
senator Bćhic; oznaczałoby to zmianę rządów wojsko­
wych. Wiadomość ta potrzebuje potwierdzenia.

Wczoraj pogrzebano w sposób jak najskromniejszy 
zwłoki zmarłej żony Wiktora Hugo.

Hamburg, 2 września. Książę Napoleon opuścił 
wczoraj po południu o godzinie 3 '/2 port tutejszy; według 
Hamburger Nachrichten Dunkierka jest najbliż­
szym celem jego podróży. — Minister hr. Eulenburg przy­
był wczoraj z rana do Altony i udał się dziś do Gluecks- 
buiga, ażeby zrewidować tameczny zakład kemy.

Paryż, 2 września. Cesarz przewodniczył ra­
dzie ministrów w Tuileryach, a jutro uda się do Chalons.
— Patrie nazywa pogłoski o bliskich zmianach w mini­
sterstwie zupełnie bezpodstawnemu

Paryż, 2 września. Monitor donosi, że komis a mitatow 
wyznaczona do zbadania pretensyi do wynagrodzenia za , (
amerykańskie obligacye, ukończyła swe prace i postano- 5 j reiigij 
wiła, aby każdy uprawniony do wynagrodzenia otrzymał 
już teraz jako pierwszą zaliczkę 30 pet. od obliczonego na 
iego korzyść przy podziale kapitału.

Csrogrćd, 1 września. Obiegają pogłoski, ze Bułga- 
rowie wystósowali podobno adres do rządu rosyjskiego. —
Dwóch synów wicekróla egipskiego przybyło tu w towa­
rzystwie egipskiego ministra skarbu.

Londyn, 2 września. Z Nowego Jorku donoszą Parow.

WI DOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* 3 września. Minister rólnictwa mianował pod

zastrzeżeniem odwołania radzcę ziemiańskiego Delsa w Kościanie 
królewskim komisarzem przy melioracyi Obry.

— * Byłego komisarza policyjnego Ulłema z Poznania,
któremu posada poborcy powiatowego w Środzie na próbę po­
wierzoną, była, zatwierdziła obecnie królewska rejeneya na tym 
urzędzie. . ,

— * Niernchomośó, położoną tu przy ulicy Wenecyanskiej 
numer 5/6 nabył od pana Szafarkiewicza kupiec Nathan Jarecki 
w Pogorzelicy za 20,500 talarów. Dowiadujemy się, że i nieru­
chomość pana rzecznika Wierzbowskiego ze Środy, położona przy 
ulicy Wrocławskiej, przeszła w inne ręce.

— * O tutejszych urządzeniach celem gaszeniu Ognia pi­
sze Posner Ztg co następuje: Pomimo, "że Poznań nie posiada 
stałej, wojskowo uorgauizowauej straży ogniowej na wzór Berlina, 
Wrocławia i Królewca, to jednakże w nowszych czasach wszel­
kiemi siłami starano się o to, ażeby w razie wybuchnięcia ognia 
z jednej strony chwilowa pomoc była pod ręką, z drugiej strony, 
ażeby straż ogniowa jak najlepiej była wyćwiczoną. Pierwsze 
wzięła sobie za zadanie administracya wodociągów, drugie zarząd 
straży ogniowej. Jużeśmy raz na tern miejscu wzmiankowali o no­
wym odwachu dla straży ogniowej w suterynach ratusza po lewej 
stronie od wschodów; lokal ten obecnie całkiem jest urządzony 
i czuwa w ¡.im zawsze we dnie jeden, w nocy dwóch Judzi, mia­
nowicie jeden od wodociągów' i jeden_ posługacz publiczny. Mia­
sto najęło w tym celu czterech najdzielniejszych posługaczy, któ­
rzy prócz kolejnej straży nocnej w lokalu straży ogniowej obo­
wiązani są w razie ognia pobiedz na miejsce pożaru i być pomo­
cnymi obsługaczom przy wodociągach. Me.dnie posługacze ci 
publiczni zajmować się mogą swemi.interesami; obecnie, jednakże 
zatrudnia ich prawie codziennie pan inspektor Ventzki celem wćwi- 
czenia ich do służby przy wodociągach. Jako pierwsza pomoc przy 
zwykłym ogniu jest ta stała straż ogniowa, która na małym wó­
zku wszelkie utynzylia (250 stóp węża) do wodociągów przy sobie 
ma, wystarczającą. Ażeby publiczność odwacb straży ogniowej za­
raz znaleść mogła, zamieszczono nad wnijściem do lokalu napis 
„odwacb straży ogniowej“ w polskim i niemieckim języku. W stra­
ży ogniowej osiąga zarząd również zadowalniające rezultaty, mia­
nowicie odznacza się oddział wdrapujących się, którzy pod kie­
rownictwem pana nauczyciela turniejów Klossa bardzo pilnie się 
ćwiczą i już przy porządku wojskowym doprowadzili do znacznej 
doskonałości. .... ,

— * Następujące posady nancjsyc.elskie są do zaję­
cia: Posada nauczycielska przy katolickiej szkole elementarnej 
w Mszczyczynie, powiecie śremskim, rzaraz; trzecia posada nau­
czycielska przy katolickiej szkole w Śmiglu, powiecie kościańskim 
od 1 października rb.; posada nauczycielska przy katolickiej 
szkole w Ligocie, powiecie ostrzeszowskim, od 1 października rb. 
posada nauczycielska przy szkole katolickiej w Czmoniu, powiecie 
śremskim, zaraz. Prawo prezentowania przysługuje przy wszyst­
kich posadach 'wy&ienionych odnośnym dozorom szkolnym.

— * 4V zeszłą sobotę oddany został towarzystwu górno- 
szlązkięj kolei żelaznej grant pod kolej ż.dazną poznańsko-toruń- 
ską w powiacie inowrocławskim. Kujawisches Wochenblatt 
dowiaduje się, że w połowie bieżącego miesiąca rozpoczęte już zo­
staną w tamtej okolicy roboty ziemne pod wzmiankowaną kolej.

— * Dnia 29 sierpnia spaliły się w Pleszewie dwl3
stodoły. , , . - -_* galeada??. W>, w piątek dnia 4 wrzenia Koza-
lii panny; w: kalendarzu słowiańskim Kościsława. Wsęnó-.i 
słońca o godzinie 5 minut 19, zachód o godzinie 6 minut 38.

Dnia 4 września, 160.6 roku Kontederacjra w Wiślicy prze- 
r,w rokoszanom; — 1621 bitwa pod Gflocimem; — 1657 Jan Ka­
zimierz wraca do Krakowa; — 1815 car Aleksander gwałci kon- 
siytucyą w Kongresówce.

(P.) SB prowiwęyl, 30 s;erpnia. Smutną dzielimy się 
z wami wiadomością. Dnia 12 b. m. uniarł w Lubelskiem zasłu­
żony krajowi obywatel Kajetan Morszewicz, właściciel ziem­
ski i radzca dyrekcyi głównej Towarzystwa kredytowego. Uro­
dził się nieboszczyk 1792 roku we. wsi Nasutowie i ukończywszy 
z wielkiem odznaczeniem się nauki szkolne najprzód w Lublinie, 
później w akademii Terezyańskiej w Wiedniu, wstąpił do służby 
cywilnej za Księstwa Warszawskiego. Rok 1815 zastał go już 
asesorem w prófekt-urźe, lecz zamienił odtąd karyerę urzędniczą 
na zawód raczej obywatelski i przy założeniu Towarzystwa kre­
dytowego, wybrany będąc radzcą dyrekcyi szczegółowej lubelskiej, 
został bezpośrednio pierwszym onój prezesem, na której to posa­
dzie wybory współziemian z całejo województwa (co cztery lata 
następujące) ośm razy go zatwierdzały tak, iż przez lat przeszło 
30 stał na czele tej tyle użytecznej instytucyi we właściwej so­
bie prowincyi. W roku lo31 mianowany przez rząd narodowy 
prezespm komisyi wojewódzkiej lubelskiej, dotrwał Kajetan Mor­
szewicz na tem trudnem stanowisku (kraj bowiem, nad którym 
był przełożonym, zajmowały prawie ciągle przeważne siły nie­
przyjacielskie) ai do 11 października, t. j. do kapitulacji Zamo­
ścia, poczem mó>ł powrócić do swych obowiązków w Towarzy­
stwie kredytoweu, gdzie jeszcze pod koniec życia był członkiem 
rady naczelnej, to w komitecie, to w dyrekcyi głównej. Nakreśli­
wszy te fakta z życia ś. p Kajetana Morszewicza, niech nam 
wolno będzie tu wspomnieć, że nieboszczyk, mając jednego syna, 
widział go skazańcem na Syberyi przez lat 20 i że z bratem ro­
dzonym KaJikstem Morszewiczem, posłem lubelskim i jednym 
z małej już liczly reprezentantów kraju z roku 1831 żyjących 
dotąd na emigracyi, rozłączały go ciągle niefortunne losy. Cześć 
pamięci zmsrległ.

_* g życia w Węgrzech. W chwili, kiedy uwaga pu­
bliczności polskij zwrócona jest więcej niż kiedykolwiek na kraje 
św. Szczepana, lajmującem będzie bezwatpienia dla czytelników 
naszych poznać niektóre zwyczaje i obyczaje W ęgrów. Powta­
rzamy zatem tutaj według tłómaczenia Gazety Warszawskiej 
z niemieckiego lilka obrazków z wycieczki po Węgrzech, rozpo­
czynając od przestawienia „Życia we dworne wiejskim węyier- 
skim“._____________________________________. .....

Szanowny czytelniku! Przenieś się myślą do jednego z nąj- 
piękniejszych, nijbardziej urodzajnych i najludniejszych komita­
tów Węgier. Zimieszkane miejscowości nie są jedne od drugich 
w tak blizkiej olległości jak w Niemczech; znajdujesz się jednak 
w dobrze zabud«wanej części kraju, którego wioski prócz chło­
pów są zamieszlane przez tysiące szlachty rozmaitych stopni, 
poczynając od bogatego magnata, który maJobrai rożnych ko­
mitatach leżące i traci książęcy swój przychód (bu,uuu ao duu,uuu 
guldenów austrynckieh rocznie), od majętnego szlachcica, który 
w Węgrzech w braku mieszczaństwa trzeci stan tworzy, aż do 
trzewiczkowego szlachcica (boeskoros nemesember), który od chło­
pa tylko szlacheckiem pochodzeniem się różni. Częstokroć jedna 
wieś do kilku współwłaścicieli „compossessores“ należy i rozmaitą 
miewa rozległość. Szlachcic wyż wzmiankowanego komitatu, któ­
rego stolica z dawien będąca przybytkiem katolicyzmu, zapewnia 
mu pewne środki wykształcenia się, jest nierównie lepiej, wykształ- 
cou) od szorstkiego w obejściu szlachcica dwóch osławionych ko­
mitatów sąsiednich. ....

W tych stronach mieszka znana z gościnności, szczerości 
religijności rodzina. Głowa tej rodziny poznał się z tobą i u- 

przejmie zaprasza cię do siebie. Uważasz te zaprosiny jako pro­
stą grzeczność, kiedy niespodzianie pewnego dnia w poobiedniej 
godzinie zajeżdża do ciebie bryczka, mająca cię zawieść do zacnej 
rodziny. W kilka gdzin jesteś już na miejscu.

W środku wsi stoi długi dom mieszkalny, z dużym otwar­
tym przedsionkiem, w którym wiszą stare malowidła. Z obu stron 
dworu stoją małe doraki, zamieszkane przez rozmaitego rodzaju, 
służących takich jak np. kucharz, woźnica, owczarz, parobki, 
dziewki, pasterze itp. Przed demem rozciąga się obszerne puste 

odwórze, urozmaicone tylko kilku topolami, studnią i wozownia­

mi, po za nim dwa ogrody, stajnie i gospodarcze budynki. Kilka 
pań zajętych kobiecemi robótkami siedzi na ganku.JTUbranic ich 
odznacza się wielką starannością; przy nich kilkuj znajduje się 
panów; jeden z nich z ogromnym wąsem, którego dla krótkości 
nazywać będziemy „wąsatym“, silnie" oparł się rękami o stół i nie 
porusza się wcale, patrząc na ciebie z pozorną obojętnością, gdy 
tymczasem gospodarz domu z radośnym przyjmuje cię uśmiechem. 
Panie jednocześnie grzeczny robią ci ukłon. Wprowadzają cię do 
pokoju, zdejmujesz .ubranie i słyszysz od wchodzących do pokoju 
członków rodziny: że już cię od dawna czekąno. „Wąsaty“, o któ­
rym wyżej była już wzmianka, również do pokoju wchodzi, kinie 
się przy lada jakićj sposobności po węgiersku, a chociaż wszyscy 
rozmawiają z tobą płynną niemczyzną, (którą każdy wykształcony 
Węgier zna gruntownie), on jeden jakby naumyślnie, co chwila 
zaczyna do ciebie po węgiersku przemawiać. Inni mężczyźni ba­
wiący w tym domu, krewni gospodarza (w Węgrzech pojęcie po­
krewieństwa daleko jest obszerniejsze niż w innych krajach, i u- 
ważają tam za dotkliwą obrazę, jeżeli krewni nie odwiedzają się 
nawzajem przynajmniej kilka razy do roku), zachowują się z po­
czątku względem ciebie z pewnego rodzaju nieufnością; skoro je­
dnak spostrzegą uprzejme obejście się z tobą gospodarstwa domu, 
zaczynają być grzeczniejsi i bardziej rozmowni, w części zaś może 
i dla tego, że wąsaty poznał, że nie jesteś człowiekiem, mówią­
cym kuchenną łaciną, i że lepiej od niego tym językiem władasz. 
Jeżeli wreszcie pozna, że umiesz się w towarzystwie znaleść i że 
trochę po węgiersku rozumiesz, to już w oczach jego wiele na 
wartości zyskałeś. . ,

Następuje wieczór. W jednej z komnat zbiera się kilku 
starszych członków rodziny wraz z miejscowym proboszczem na 
partyą wista (jeżeli ci ta gra nie jest również obcą, szacunek 
„wąsatego“ dla twej osoby wzrasta). W innym pokoju młodzież 
tańczy bezustannie przez kilka godzin Czardasa. Taniec jest 
w Węgrzech dla młodzieży płci obojga najmilszą rozrywką, w kSÓ- 
rejkolwiekbądź godzinie dnia; gier zaś towarzy .kich albo nie znają, 
albo nie lubią. Damy nie tańczące za obowiązek poczytują sobie 
bawić cię rozmową; kilku panów przechadza się przez długi sze­
reg pokojów; widzisz wyraźnie, że członkowie rodziny i goście nie 
są zakłopotani twoją wizytą, że prowadzą zwykły tryb życia i że 
pragną, abyś i ty nie zadawał sobie żadnego przymusu. Gość 
zatem wkrótce czuje się zupełnie swobodnym i badać może szcze­
góły domowego ich życia. Wyjąwszy sali jadalnej, która wraz 

sąsiednim pokojem jest przeznaczona dla gości, każdy pokój 
est mieszkaniem jednego z członków licznój rodziny; synowie sy­

piają nawet w zupełnie oddzielnym bocznym budynku.
Na opalanie wszystkich komnat wychodzą dziennie dwa 

jwozy chróstu. Ściany są pomalowane, ale bez ozdób; kilka tylko 
starych familijnych portretów i nie wiele kolorowanych obrazów, 
przedstawiających sceny z ludowego węgierskiego życia, wreszcie 
kilka sztuk starej broni wisi po ścianach. Okna są opatrzone sil- 
nemi żelaznemi kratami i przypominają czasy niewolniczego pod­
daństwa. Niejeden szczegół zdaje się wskazywać, że rodzina ta 
kiedyś świetne przebywać musiała koleje.

Wieczerza zgromadza wszystkich do obfitego posiłku, zło­
żonego z zupy i trzech przynajmniej potraw; nikt nie jest zmu­
szany do jedzenia lub picia. Jeden na drugiego nie zważa, śmie­
chy i wesołe rozmowy ożywiają całe towarzystwo, wszyscy jednak 
starają się rozerwać cię rozmową, a gospodyni domu bardzo się 
cieszy twem szczerem wyznaniem, że się czujesz u niej tak swo­
bodnym jak we własnym domu. Po kolacyi, każdy robi co mu 
się żywnie podoba; tu i owdzie tworzą się grupy przechadzają­
cych się lub siedzących, niektórzy znowu zaczynają tańczyć, córka 
gospodarza domu lub jej guwernantka gra na fortepianie, kobiety 
do robótek się biorą, małe chłopcy zbytkują dopóki nie zasną na 
licznych sofach, przeznaczonych na nocny spoczynek dla gości. 
Przed jedzeniem towarzystwo się zazwyczaj zbiera w pokoju pan­
ny, a po jedzeniu w pokoju pani. Zbliżasz się to do tej, to znów 
do owej osoby, i czujesz się wkrótce jednym z żywiołów, pobu­
dzających do rozmowy i wesołości towarzyskie kółka. Zapytują 
się o to lub owo, o rzeczy zajmujące lub obojętne, przyczem da­
my w żadnym razie nie zapominają o kwestyi sercowej. Spoty­
kasz w nich tak dokładną znajomość małego otaczającego je 
świata, tj. stósunków sąsiedzkich i mieszkańców miasta, że wyna­
gradza ci to po części mało rozwiniętą w tych stronach znajo­
mość książek. Te godziny wieczorne spędza się bardzo a bardzo 
wesoło. Przed udaniem się na spoczynek, każdy z członków ro­
dziny żegna się bez żadnej ceremonii z gośćmi. Ty sam idziesz 
za ich przykładem i kładziesz się do łóżka; na stoliku srebrny 
stoi lichtarz z łojową świecą. Rozglądasz się po pokoju i spo­
strzegasz, że po nad malowanemi ścianami, znajduje się sufit pod­
trzymywany przez prosto wystające belki

Następnego poranka najzupełniejsza w domu panuje cisza; 
idziesz się zatem przejść na świeże powietrze. Spostrzegasz „wą­
satego“, który drażni się z psami. „Dostałeś pan już śniadanie?“ 
„Nie.“ „Widzisz pan, u nas jest taki zwyczaj, że każdy sam 
musi zażądać śniadania; każdy wstaje kiedy się przebudzi i śnia­
da gdzie i kiedy mu się podoba.“ 'Tak też jest w istocie: każdy 
je śniadanie między 6tą a litą godziną z rana, a jak wieczór do­
mowników i gości jednoczy, tak przeciwnie ranek rozdziela wszy­
stkich; nawet najbliżsi spotykają się tylko pojedynczo i to przy­
padkiem. Na Niemcu wywołuje to szczególnie przykre wrażenie; 
czuje się on w tej chwili obcym i do żywego dotkniętym. To 
szczególne śniadanie nasuwa ci najrozmaitsze uwagi; czujesz, że 
ci czegoś brak w porządku! Tylko nauczycielka panienki prowa­
dząca dalej własne swe wykształcenie, raniuteńko udaje się z ksią­
żką do ogrodu. Powoli wychodzą inni mieszkańcy dworu; chłopcy 
siadają na konie lub osły, lub biegają po podwórzu, ogrodzie lub 
polach, nie biorą nigdy książki do ręki, i tylko w jedzeniu przy­
kładny zachowują porządek. Niedawno brali lekcye od prefekta;

Iza fil ty fi U tatt7zaU/-itaq n n cin ón cinnipń 11 łrsy.t.si łp.P.nia. nrP.ffikt.apóźnićj jednak przekonano się, że stopień ukształcenia prefekta 
starej daty nieodpowiadał ówczesnym wymaganiom; oddano ich 
zatem do madziarskiego zakładu wychowania, gdzie prawie zupeł­
nie zapominają niemieckiego języka, pod nadzorem duchownych, 
których w Węgrzech uważają za jedynie uzdolnionych do wykładu 
w gimnazyach i których nazywają „uczonymi ludźmi“. Niektóre 
z dam idą do ogrodu; towarzysz im, a zdziwisz się w duchu 
pstrociznie ogrodu. Kucharz jest zarazem ogrodnikiem; widocznie 
mało go obchodzą kwiaty i rośliny. Stanąwszy na wzniesieniu 
w ogrodzie, spostrzegasz obszerną płaszczyznę, którą dawniój zaj­
mowało wysuszone już obecnie bagno. Przestrzeń ta po części 
tylko zamieniona została na pole i łąkę, zbyt wielkie bowiem 
sumy byłyby potrzebne na zupełne jej osuszenie. Spotykamy tu, 
jak to po większej części w Węgrzech ma miejsce, ogromne po­
siadłości, zbyt jednak mało robotników i kapitału. Poblizki las 
dębowy bardzo jest rzadki, a bydło, które kiedyś się pasło w mło­
dym lesie, odgryzłszy wierzchołki młodych drzew, sprawiło, że 
owe drzewa nie wyrastają już w górę. W teraźniejszym swym 
stanie las służy tylko na pokrycie domowych potrzeb i dostarcza 
żołędzi. „Pójdź pan z nami na polowanie“, zachęcał „wąsaty.“ 
„Przecież od dawna wytępiliście już wszystko na około, i jeszcze 
dziś nie chcecie oszczędzać trochy zwierzyny.“ „Prawda, ale 
spróbujmy!“ Polujemy przez pewien czas, ale cztery obrzydliwe 
psiska. któreśmy wzięli z sobą, nie ułożone, uganiają się po lesie, 
gryzą się z chłopskiemi psami, nie słuchają naszego wołania, 
wyją"niepotrzebnie, gonią głosem bez powodu, tak, że rozgnie­
wany do najwyższego stopnia wróciłem do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

— * Zeszyt X Strzechy wyszedł i zawiera: ,
Powieść z końca XVIII wieku B. Bolesławity z _
—■ „Zwaliska zamku Odrzykońskiego“, ustęp_z podróży przez

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
,Bezimienna.“ 
ryciną (dok.) 

¡ez J.
Gordona, z ryciną. — „Różności“, poezye Teofila Lenarto­
wicza, z rycinami. — „Notatki wędrowca z musu. V“, „Wspo­
mnienia Normandyi“, „Rueńskie konardy“, przez ks. Godeb­
skiego. — „Statut wiślicki“, przypomnienia historyczne, przez 
L. Tatomira, z ryciną. — „Fraszka“, przez Paulinę z L. 
Wilkońską, (ciąg dalszy). — „Kronika“. — „Zapiski z biblio­
grafii polskiój.“
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GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * MĄKA. Berlin, 2 września. Mąka pszenna Nr. O 5’4 

tal., Nr. 0 i 1 S’A«—4% taL; rżana Nr. 0 4’/4—4 tal., Nr. O 
i 1 "4—3% tal. pł. za cent z miechem.

Poznań, 3 września. Mąka pszenna No. 0 6—6’/4tal. No. 
0 i 1 5’A—z/t tal., mąka rżana No. O 4—4’/, taL, No. 0 i 1 
3SĄ—6/, tak płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 3 września.
BAZAR. Ks. Turkowski z Chobienic, ks. Cichocki z Brodnicy, 

ks. Kantorski z Mokronosa, Mieczkowski z Mał. Jezior, dr. 
Jarnatowski z Koźmina, Guziński z familią z Król. Polsk.

HOTEL DU NORD. Kierski z Małachowa, Różański z familią 
z Padniewa. i Baumgold z Warszawy, Starzyński z Siedlca, Sta­
siński z Koijarzewa, Benda z Kostrzyna, Korytkowski z Swa- 
dzimia, Zaremba z Wfirzburga.

STERNA. HOTEL EUROPEJSKI. Biernacki i pani Sulimirska 
z Warszawy, Zakrzewski z familią z Żabna, Zarembowski z 
Król. Polsk., księża Schuberth z Gołanic, Marker z Krezcka, 
Sydow z Głogowy.

OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Szubert z żoną z Wielkiej- 
wsi, Swinarski z Gołaszyna, Dobrzyck z Bąblina, Kierski z 
żoną z Gąsawy, Mieczkowski, z Pakości.

MYL1USĄ ËOT^L DREŻDEŃSKL' 
thea a Żabna.

Breza z Więckowie, Mat-



HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Dr. Chosfr.wski x Ulanowa, 
Moldenhawer z Warszawy.

POD CZARNYM ORŁEM. Księża proboszcze Adamski z Popo­
wa, Kędzierski z Murzynowa, Seotkiewicz z Rożnowa, Koby­
liński z Lwówka i Krawczyński z Borku, pani Sadowska z 
Król. Polsk., Wiese z Sienna.

TILSNERA HOTEL GARN1. Kóhlig z Bużykowa, Horwitz z 
Gdańska.

Wiadesa ości giełdowe.
(.lełałta ;c«zs»ic.ń8<&M, 3 września.

Poznańskie nowe 4% listy zastaw. 85*', tal. pł. — 
listy rent. 88’/» pi.— Pozn. 5% obligacje powiat. — żąd, 
5% oblig. Obry — 4ąd. Banknoty polskie 82’/» ;U. — Pols 
likwidacyjne — tal. płac. — Pozn, 5% oblig. miejskie 98* 
żądano. '

Zyto- na wrzos. '-9'/,, wrzes,-paźd 39’/» na jesień 
paźd.-lish 48, list-grud. 47% tal- pł.

Okowit h* i’/ beczka» na wrze

. 020« 
i‘Ok II. 
listy

■ tal.

49’y7»,

17=>/«, Ust. ,’C%
tal. pi. Spirytus w miejscu (bez beczki) 139/» tal.

<3łetrfi. óea-lin«tUie4 2 września.
Giełda uspokoiła się i przybrała dzisiaj tendencją

która jednak nie zdołaia ożywić obrotu.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 97'/

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1033/» płac. Obi. pstwa (47») 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 1197« żąd.

List, zastaw.: Zacb.-prusk. (37,%) 76'/« płac, dto (4%) 
83 żąd. dto (4'/,%) 91 żądano. Pozn. nowe (4°/„) 85’/. płac. 
List rent; Pozn. (4%1 88’/, płac. Prusk. (4%) 887, płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 51'/4 płac Poż. 
naród. (5%) 55'/. płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69'/4 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 81 płac. Losy z r. 1860 (5°/0) /4'/»—7, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 561/, płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 61’/s płc- Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 114% 
płac. Hosyjsk. - polsk-obl. skarb. (4%) 67% płacono. Polsk cert,i*. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 91% płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97*/, płc. Polsk. Usty zast. 3 em. w rs. ,4%) 65%— płc. Listy

łac.
3%

likw. — płac. WłoBk. poż (5%) 52% płacono. Amer. poż. (6%) 
75% płac. Akcye ko'el ielas Kol. mind. 125 płac. Gal.-Kav. 
Ludwik 92'/, pic. Austr franc. 14G%—5%-6% płc. Warsz.-wied. 
59 płac. Sanki ltd Austr. cred. mob. 93%—4 płac. Pozn. 
pro?,. 100% płac. Szltjsk. stow. bank. (4%) 116% płac. Certyf. 
hip. Hubnera (4%%) 100% żąd. Hansem. ¡4%%) — płacono. 
Henkel (4'/,%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Kurs gotówki 5 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płac., lit. 
111’/« płac., suwereny 6 247, płac., nap. 5 127« płac, półimper. 
5. 17'/, płac. doll. 1. 127» płac Złota w sztabach fnnt celny 466 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn 897, płac. Rosyjsk. banku. 83% płac. - 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w mieiscu 72—82 tal.; pośled. wę­
gierska 57'/,, piękna biała polska 78'/4 tal. pła«.; 2000 funt, na 
wrzes.-paźdz. 66'/4- 66 paźdż.-listop. 65%—65 listop.-grudz. 64'/4 
— 64 kwiec.-maj 65—'/4 tal. płac. Zyto: 2000 funtów w miejscu 
50—58 tal.; nowe 54%—56 tal. na wrześ. i wrzes.-paźdz. 54'/, 
—%—%, paździer.-listop. 53%—%—% plac, listopad-grudzień 
52% plac, i żąd. 52’/, płac, na wiosnę 52——52 tal płacono. 
Jęczmień: 1750 funtów mały i wielki 46—54 tal. z lęgu nad 
Odrą 53 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 29—34 tal.; szląski 
32’/4—%, pomorski 32%, galicyjski 31% tal.; na wrzesień-paźdz. 
31%—’/«—% płacono paźd.-listop. 31'/,, list.-grudz. 31'/« żąd. 
na wiosny 32% tal. płacono. Groch: 2250 funtów do gotow. 66 
—72 tal., na paszę 58—64 tal. Rzep: 1800 funt. 76—78 tal. 
Rzepik: 75—77 tal. Olej rzepiowy: 100 fant, w miejscu 9'/« 
tak żądano; na wrzes. i wrzes.-paźdz. 9'/,, —9—’/„, paźdz.-listop. 
9’/«—’/„—’/«, listop.-grudz. 9'/4—'/«—*/,« kwiec.-maj 9%—%, tal. 
płac. O[ej lniany: 100 funt, w miejscu 12 tal. Okowita;
8000 % Trallesa w miejscu bez beczki 20%—%, tak płac. ; na
wrzes. 19"/ 
—18—7,.,'

wrzes.-paźdz. 18%—%,— %- — i, - - rs paźdz.-listop. 18'/,, 
j 18'/4 tal. plac.

Cilełda iirurlaHstia, 2 września.
(Adolf Kanniński).

Pszenica: pr. 84 funt, biała 80—87—92 sgr., żółta 76 
—82—85 sgr., piękne gatunki nad not.; pr. 2000 fant, na bież, 
miesiąc 66',, tak żąd. Cena reguł. — Żyto: gatunki piękne źą- 
dtme, poślednie zaniedbane, wyp. 5000 cent; pr. 84 fant, w miej­
scu szląskie 61 — 68—71 sgr., najpiękniejsze nad not. płac., 2000

listop.-grudz. 17%2 % kwiecień-maj 185

Ludwik Shwczyński, 
nauczyciel emeryt, umarł po krót­
kiej chorobie przeżywszy lat 74, o 
czem donoszą krewnym i znajomym 
w smutku pogrążeni
[5331| ' Żona I dzieci.

Kórnik, dnia 31 sierpnia.

Prośba.
Na rzecz stojącego pod naszym zarządem

Interesenci zawiadamiają się o tśm z tern 
nadmienieniem, że wszystkie ustanowione 
lub tymczasowo przypuszczone pretensye 
wierzycieli konkursowych, o ile dla tako­
wych nie roszczą prawa pierwszeństwa, 
prawa hipotecznego, prawa zastawu lub in 
nego wyłączającego prawa, do udziału przy 
uchwale nad akordem uprawniają.

Szamotuły, dnia 27 sierpnia 1868
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursu.

Schmidt. [5323]

fant, na bież, miesiąc 51%-%-51—50% Ul. pł., wrzes.-paźdz. 
517«—%—50% tak płac., paźdz.-listop. 50%—’/, tak płac, list.- 
grudz. 50'/a tal. żąd., kwiec.-maj 50' 4 tak płac, i żąd. jęcz­
mień: więcej ofiarowany, pr. 74 funt, w miejscu 55—58—60 sgr 
najpiękniejszy nad not. płac. 2000 fant.; na bież. mies. 53'/, tak’ 
żąd. Cena regulacyjna — Owies: ceny stałe; pr. 50 funt, w miej­
scu nowy 34—36—37 sgr., 2000 funt, na bież. mies. 48'/, tal. 
żąd. Cena regulacyjna — tak, listop.-grudz. — płac., kwiec.-maj 
51 tal. płac. Groch: malo go na targu; pr. 90 fant, do goto­
wania 62—66 sgr., na paszę 56-59 sgr. Wyka: żądana; pr. 90 
fant. 52—60 sgr. Bób: ceny wyższe; pr. £0 funt. 81—P4 sgr. 
Łubin: bez handlu; pr. 90 funt. — płac. Koniczyna: przy 
ogr.inicz. obrocie bez zmiany; pr. 100 funt, biała 15—15—18—20
tak, czerwona i0'/a—13%-16 tak Tymotka: słabo; 7—8 tak 
Siemię konopne: bez dowożu; pr. 60 funt, brutto — tak płac. 
Nasiona olejne: łatwo zbywają się; pr. 150 funt, brutto. — 
tak pł. Rzep zimowy: 164—172—178 sgr. Rzepik zimowy: 
162—166—170 sgr., najpiękniejszy nad not. pr. 2000 funt, na 
bież, miesiąc 83 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny mało zmienio­
ne; wypow. 1200 cent., pr. 100 funt, w miejscu 9’/,, tak żąd., na 
bież, miesiąc 9 tal. płac, i żąd., wrzes.-paźdz. 9 tai. żąd., 8"/,, 
płac., paźdz.-listop. 97,, tal. żąd. i płac., listop.-grudz. 9'/« tal. 
płac., grud.-stycz. 9>/4 tak żąd, kwiec.-maj 9'/, tak żąd. Kuchy 
rzepiowe: bez zmiany; pr. 100 funt, w miejscu 61— 63 sgr. 
Okowita: pr. 100 kwart ń 80% Tralk w miejscu 19'/, tak 
żąd., ’/4 płac., na bież. mies. 197,»—’/« płac. Cena reguł. —
tal. żąd., wrzes.-paźdz. 18'/« tak płac., paźdz.-listop. 177, tak pł., 
list.-grudz. 17% tal. płac., kwiec.-maj 177, płac. Urzędowy kurs: 
austr. bank. 89%—'/, pł. Rosyjsko-polskie 83—83’/* pł. i żąd.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesciere du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez użycie Revalescióre du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute­
czności Revalesciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskicb dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości Papieża po

leżnia do mego składu płócien i go-Ajcaci handhwj prówmini, £. v.. 
objeżdżający regularnie prowincje Szląsk, towej blellzny poszukuję,- 
Pomeranią, W. Ks. Poznańskie, Prusy, po-; SZyUł&USKU.
szukują się dia renomowanej fabryki per- (5325) ul. Nowa No. 2. ’
fum i mydeł toaletowych pod korzystnemii ------------------------- :---------- --------
waiunkami. Łaskawe ofertj' frankowane subj Służący, kawaler, wolny od wojskowo- 
„ 2oS>7. przyjmuje ekspedycya anonsówjści, opatrzony dobremi świadectwami, po-
nudolfa nJosse, w Berlinie, Pryderykowska szukuje miejsca zaraz lub ijd 1 paździer-
ulica 60. (5324)

Przyjmuję panny na stancyą od 1 paz- 
Uliższa w' pau

dwuuMroniujtnmcni bezskutecznóm używaniu lekarstw. R>dmini 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, miano 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzd, 

o, i odkądchciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornój Reraleśkrehod 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręc 
że Jego’Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jede i 
1 ' ' '—_i| nie może błogich jej skutków. (Korę-

teai]
talerz i nachwalić su
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach hd 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesia 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstruí 
przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spa 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wąti 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramio: 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi bp % 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumat jae 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas tiara 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochromienie, faup, 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, , Ch< 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowanią, jwoj 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycien r ()st 
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość, brak” 
wagi itd. (5330). I

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach k 
szanych z pieczęcią Barry <tn Barry 1 Sp. wraz z przepiser 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 fi 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 fant. flor. 37,
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalesciére dla piersi, 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50. na 2- 
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fi., 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów z: .le< 
liżankę. liepi

Sprowadzać go można przez Barry du Barry i Sp., \nspi 
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilh elma i !uie 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiun j. , 
i „pod Murzyne . “ Tucblauben 27 w Wiedniu; w Pradze pi “rsl 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu ppOZD 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako też pi stó 
wszystkie apteki. tyac

łzie.

redl

Poszukuje się od 1 października dwóch 
stancyl umeblowanych w pobliżu szkoły 
realnej. Adr. do eks. Dz. (.5301)

Do Matek i Pansen.

naszył
zakładu sierót dr. Jaćoba, w którym trzy­
dzieści wychowuje się osieroconych, ubogich 
dziewcząt religii katolickiej i ewangielickiej 
z miasta tutejszego, zamierzamy w roku bie­
żącym w miesiącu październiku urządzić lo­
terią. (5326)

W tym celu odzywamy się do pań i pa­
nien i przyjaciół zakładu z usilną i uniżoną 
prośbą:

aby przysposobieniem robót ręcznych 
i innych stósownych przedmiotów

poparły łaskawie dobroczynne przedsięwzię­
cie nasze a przekazane dary przesłać raczy­
ły na ręce jednej z podpisanych aż do koń­
ca miesiąca bieżącego.

Podarki oznaczone będą prócz numeru bie­
żącego także i nazwiskiem szanownych do­
brodziejek i dobrodziejów.

Losów do losowania tego po cenie 7'/, sgr. 
dostać można u nas i w zakładzie sierót 
przy Nowej ulicy, a dnie i miejsce wystawy 
podarków i losowania ich wcześnie ogłoszo­
ne będą.

Poznań, dnia 1 września 1868'
H Stiodel. E. Serger. SI, Bieltfeld. 

A. Giersch. H. Ktrrmann. D. v. Horn.
M. Kohieis. E. Nanmacn.

C. Tsc-huschhe.

W księdze hypotecznej majętności w 
Starych Bielicach są w dziale III numerze 13. 
10;000 tal: ceny kupna dla Cezara i Ottylii 
małżonków Nasse z kontraktu na dniu 20 
Listopada 1862 r. z Gnsiawem Hcppem 
zawartego wedle rozporządzenia z dnia 31 
Grudnia 1862 r. zapisane.

Z nich na dniu 4 Stycznia 1S67 r. 7500 
tal. Wżnej Teresie Wlktoryl Eorjlnt 
Daszkiewicz z hrabiów Jnndziłł przeka 
zano. Dokument na też 7500 tal. składający 
się z kontraktu z dnią 20 Listopada 1862 i 
z wyciągu hypotecznego z dnia 31 Grudnia 
1862 r. zaginąwszy, teraz na nowo ma być 
wystawionym.

Wszystkich do wspomnionego dokumen­
tu jako właściciele, cesyonarzusze, dzierzy. 
ciele zastawów lub innych pism prawa rosz­
czących, zapozywamy, aby się u nas najpóźniej 
w terminie na dniu 20 Listopada rb. o 1 lej go 
dżinie w sali naszej termiuą cyjnej numerem 
drugim oznaczonej pod uniknięciem wyklucze­
nia zgłosili.

Bydgoszcz dnia 17 Lipca 1868. [4809J
Królewski sąd powiatowy 

wydział 1.
Nakładem księgarni Ludw. Herz> 

IsmcIim w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach:

dziernika. Bliższą wiadomość udzieli 
profesor Woliński, Garbary W. 54.
___________ [5341]

Od ł października poszukuję ncznla 
mego handlu. <S, Ki>e»«iow«ihi. 

(5277) ’
Pokój z meblami lub bez mebli na I pię­

trze jaao też stajnia jest do wynajęcia przy 
Sapieżyńskim placu No. 7. Bliższe szczegó-
ty u Fromma«

dany

do

(5327)

nika. J O. poste rtstante Żnin/ |5320j 
U €lip. kk intera w' Frankfurcie n.

M. wyszło i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach za 2 sgr. dziełko p. t.: [5052]

iwasbisciilein
p. Jah:1, objaśnione przez J. Brfinnera, jako
przeitroga dia konsum. gazu.

Ulica Sienna No. 3 jest kilka pomleszkań 
do wynajęcia. Bliższe szczegóły u (5334)

-Ł, IfStittłtt kom. aukcyj.

Program wyścigów
mających się

Jeszcze młody, poczciwy i uzdatniony ka­
waler Polak, w kraju zamieszkały, w skutek 
nieszczęść osobistych nieco na duchu złama­
ny, szuka towarzyszki życia — młodój, we­
sołej dziewczyny, gotowej do poświęceń. Po­
sagu nie wymaga, ale jak najlepszego wy­
kształcenia. Utrzymanie wystarczające za­
pewnione. Matki, mające córki na wydaniu, 
lub panienki samodzielne niechaj się zgłoszą 
pod adresem A. 2575, na wewnętrznej ko-

Sercie z fotografią; na zewnętrznćj Rudolf 
’osse, ZeitungsAnnonęen-Ezpedition, Ber­

lin, Friedrichstr. 60, franco. Tej drogi za 
granicą już j owszechnej używam z powodu 
zupełnego braku znajomości i osamotnienia. 
Jest to propozycya całkiem seryo. Dyskre- 
cya gwarantuje się. Listy po odczytaniu 
zwrócone będą. [5298.]

Skład mąki parowćlt!
Stalinu A znajduje sięod duiadzisiplan 
szego u JK. Tbroinma, 
pieżyński plac 7, gdzie przy odbierzel 
funtów obliczają się ceny za centnar i 
płacące. (53281
(¿fiitlheru ntyiiio benzotiiuw

wyborny środek do mycia i upiększania 
ry, w zapasie jest w kawałkach po 5 sgr.
aptece Elsnera.

iącj
ikié

(2486) |gtn

Broszurki o eliksir, fe 
dla niewiast dra Lej»«
gaiła rozdaje bezpłatnie apieku prz 

Uwjan»«ie. [4763faof

odbyć
W

I. Wyścig; wolny tór. 
przez miasto Pleszew.

dnia 8 psAźłiiicieniika 
Pleszewie.

Nagroda honorowa, puchar srebrny 
Konie bona fide wychowane w W. Ks

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 29 sierpnia 1868 przed po­

łudniem o godzinie 12.
Nad majątkiem kupca Nepomucena Ko 

rouowlcza w Poznaniu, przy ulicy Szero­
kiej pod nr. 15 zamieszkałego, otworzono 
konkurs kupiecki a dzień wstrzymania za­
płaty ustanowiono na dzień 27 sierpnia 
1868 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec Henryk Liunweld 
w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli dłu­
żnika wspólnego wzywamy, aby w ter­
minie
ua dzień 9 września rb. przed południem 

o godzinie 11
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w izbie sądowej wyznaczonym, 
oświadczenia i propozycye swoje wzglę­
dem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub scho­
waniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wydali 
lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do duia 21 września 1868 włącznie 
sądowi lub administratorowi masy doniesie­
nie uczyniii i wszystko z zastrzeżeniem 
jakowych swych praw, tam dotąd do masy 
konkursowej oddali. Zastawnicy lub inni 
z nimi równouprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych, 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkur­
sowi rościć chcą, aby należjtości swoje, bądź 
że takowe juz są wyskarżone lub nie, z pra­
wem żądanego pierwszeństwa do dnia 26 
września rb. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do 
rozpoznawania wszystkich w czasie wspem- 
nionym zameldowanych, również stósuwnie 
<lo okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dnia 3 października rb. przed południem 

o godzinie 11
przed wyżej wsponmionym komisarzem sta­
nęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensji pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzcę sprawiedliwości Gier- 
scha’ obrońców prawa Mehringa i Guttruanna 
jako rzeczników.______  [5261 j

Wybór z Przemian
1*. ihyidjnsza Nasona

z krótką wiadomością o
życiu i pismach autora!

wstępem do każdej powieści oraz objaśnie­
niem i słowniczkiem dla użytku szkół 

wydał
Prof. Dr. Ant«») Jrrzykonski. 

Cena 1 tal. 10 sgr.

Poznańskićm i niebyłe w ręku tressera. Panowie jadą. Waga 
150 funt., '/3 mili. 4 lujdory wstawki, 2 odstępnego. Bez walki 
nie ma nagrody; koń drugi, skoro nie był dystansowany, dostanie 
połowę wstawki i odstępnego.

II. Wyścig z przeszkodami. Nagroda honorowa towarzystwa 
agronomicznego. 5 płotów po 3 do 4 stóp. Panowie jadą; konie 
bez różnicy kraju i krwi. Waga 150 funt.

III. Wyścig na kłusa. Nagroda honorowa dana przez towa­
rzystwo agronomiczne powiatu Pleszewskiego i Odalanowskiego. ’/4 
mili panowie jadą. Waga 150 funt.

IV. Wyścig włościański. 1/4 mili, tylko konie, które w roku 
bieżącym do pracy używane były. Zwycięzca odbierze 25 tal, drugi 
koń 15 tal., trzeci 10 tal.

V. Wyścig łowczy. Steeple chasse. 
przez towarzystwo urządzające wystawę.

Zakład mój kąpielny
przy Młyńskiej ul. 21, w którym 
codziennie brać można ciepłe ką­
piele we wannach, zimne natry­
skowe i kąpiele rzymskie, polecam 
do łaskawego uwzględnienia.
5149] T. Ofisclioff'

Ä. Spargnapaniego
Lwowską

odebrał [5339]

T. Luziński.
Nagroda honorowa dana

5 lujdorów wstawki, 2 od- 
150 funt. Konie bez ró- 

(5273)

Frohlama.
W konkursie nad majątkiem handlerza 

Sanryoego Kaccanua w Pniewach, wy­
znaczony został termin do czynności sądo­
wej i uchwały co do akordu na dz.eń

■1 «brzeżni»
o godzinie 11 przed południem, przed pod­
pisanym komisarzem w naszej izbie instruk- 
cyjnej.

Wszystkim, którzy się zgłosiłi na posadę 
organistowską przy kościele św. Marcina 
w Poznaniu, odpowiada się niniejszćm:
1) że tylko nieżonaci będą uwzględnieni 2j 
że dla aspirantów wyznaczony jest termin 
16 września na examen, który o przyjęciu 
dopiero zdecyduje i na który się aspirantów 
zaprasza. (52S5)
Administrar a kościoła św. Hkrcina 

w Pomrą,

Obwieszczenie.
Ponieważ mimo usilnej prośby o 

sprostowanie inseratu w Dzienni­
kach z dnia 25, 26 i 27 sierpnia r. 
b. umieszczonego, zaniesionej do 
WPana SŁorosteWiklego, dzie­
dzica Glinna i Wysoki, wspólpa- 
trona kościoła katolickiego w Sko­
kach, pomyślnej nie odebraliśmy od­
powiedzi, przeto prostujemy go sami.

Cegłę przez WTana Sieroszew­
skiego ofiarowaną na posadzkę ko- 

' ścielną wziął z wiedzą i zezwole­
niem podpisanego kolegium WPan 
Wierzbiński, uziedzic Potrzanowa 
i Włókien, z obowiązkiem, jak to 
asvgnacya jego z dnia 7 września 
1867 w rendanturze kasy kość, zło­
żona opiewa, natychmiastowego zwie­
zienia w Włóknach wypalonój, skoro 
tylko w dostatecznej ilości składka 
na posadzkę zebraną zostanie i ko­
legium zwrotu wypożyczonej mu ce­
gły zażąda. Na wypożyczenie zaś 
cegły zezwoliło kol. z największą 
ochotą dla tego, iż lękało się, aby 
pod gołem niebem dla braku szopy 
złożona i na pluski wystawiona nie 
zgniła prędzej, zanimby użytą być 
mogła. Uratowanie daru od za­
głady mieliśmy na celu. WPani 
Stanisława Dzlerzanotsska ża­
dnego w tój sprawie interesu nie ma.

Skoki, 31 sierpnia 1868. [5272]
Kolegium kościelne.

| Ks. Ussorcwski. J. Wierzbiński, i 
Wł. Poplińskl.

stępnego. Panowie jadą '/.L mili. Waga 
żnicy kraju i krwi.

Komisya urządz* jąca.
Chełkowskl. Ali. Radoński. Koszutski.
Zameldowania i możliwe propozycye przyjmuje najpóźnićj do 
20 września r. b.

"W. Koszntski w Magnuszewicach.

Świeże doj­
rzałe ananasv i słód- 
kie węgierskie wino­

'i7'-

II.
dnia

O łaskawy uwagę!
Po wystąpieniu z Spółki pana Hiorgenstern znalazłem w osobie fotografa pana 

Hperilug przez długoletnią, praktykę bardzo doświadczonego i dzielnego pracownika, 
tak że znów jestem w stanie względem fotografii przez akuratną i doskonałą pracę każ­
dego zadowolnić. Upraszam przeto szanowną i szlachetną publiczność o łaskawe uwzglę-

Antoni Drózd,
(5278) przy placu Wilhelmowskim No. 6, w ogrodzie.

Polecając łaskawyn względom piihliczno»ci poï»kàèj\nb\

Eàtel de la Paix
(3256) w 1 erliiiie pnd Lipami 43.

ręczę z méj strony ta dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy-

•I. Ilenois.
z méj 

stępne ceny.

ZieloBog<shle winogrona
na inracyą i do jedzenia,

I w roku bieżącym wyborne, furt brutto po 27» sgr., 12 funtów wraz z opakowaniem 
tal. rozsyłam za frankowanen przesłaniem pieniędzy. [5184J

Ludwik Mteril, Zielonogóra w Szl.
Zielonogórskie winogrona

w bież, roku mian«wicie piękne i do kuracji stosowne, 
2’/2 sgrI rozsyłam znowu akuratnie po tenie 

słaniem pieniędzy.
Przepis kurżcyi bezpłatnie.<»uMaw Sander9

w Zielonog-órze w

za fant brutto za frankowaném prze
[5318]

grona poleca

«Bakob
[5332] Wilhelmowska

Appel,
ïska ul. 9.

Uwiadomienie dla palą­
cych cygara

Lelewel po 10 tal. za tysiąc
Golondrina 16 „
Cadena 16 ,;
Morillo 16 „
Reyna 20 „ »>
Juno 20 „
Gloria 25 „
Palmito 25 „
El Solí 25 „
Globo 30 „
Non plus ultra 30 „
Villar 30 „
Orbe 30 „
Integridad 40 „ n
Flor de Aroma 50 „ >»

GO
60

yborne

Prawdz. Upmann 
Crema de Cuba 

poleca jako bardzo wyt 
smaku i aromatu. Przesyłki na próbę po 
25 sztuk po cenie za tysiąc się płacącej. 

Handel importowy cygtr 
Głogów. M, Heymann,

przy Rynku. Poznań, ul. Fryderyków. 83a.

pod
5335J 

względem

Pierwsze zielo­
nogórskie wi­
nogrona odebrał

T. Luziński.[5340J

Cebulki kwiatowe

Wilhelmom sH ul. Ko. 16
(drukarnia nad w. Deckera) 

jest od 1 października rb. do wynajęcia 
pomieszkanie, składające się z 7 (także 
i 9) pokojów, kuchni, komory na górze, 
klepu, pralni, jako tóż stajni i remizy. 

Bliższe szczegóły w ekspedycyi Pose- 
ner Zeitung. (5329)

Trzecia aukcyn
tryków rainkoullleto w

w wtorek, dnia 6 października, w pół, o 12 godz.
w Bncliholz p«d Beetz w Ńiowćj Marchii,

stacya Araswalde, koiój starogardzko-poznańska,
-40 sztuk oryginalnych ti*anruz3.ich merynosów pełnej krwi, 
25 ,, rrtinbouiiletóu’ hrzjiowwiijrli

Tryki wszystkie mają szczepioną ospę, zdatne są do rozpłodu a dla osądzenia 
wełny ostrzyżone już na początku kwietnia. Wykazy pochodzenia rozsyłają się pocztą.

Schroeder,
[5319] dzierżnwea dób. króle«aklch.

prawdz. barlemskie i berlińskie, 
polecam w znąkomitej jakości. Wykazy bez­
płatnie i franco. Ponieważ handel mój kwia­
tów zupełnie rozwięzuję, by oddać się kom­
pletnie handlowi nasion i zakładom ogrodni­
czym, przeto sprzedaję, by pozbyć się ich 
prędko wszystkie kwiaty znacznie niżej ich 
wartości. • [5333J.

Ogrodnictwo artystyczne 1 handlowe 
i handel nasionPoznań, jjenryka Mayer.

Królewska ul. 15a
Świeżo palone

węgle drzewne
1 Karola Hartwig,
[5336]. Wodna ul. 17.

Nakładca i escioBkami Lndwika Margboeha wPssnam,

KS!
Ogłoszenia gospodarskie itd. frtt
Kucharz, kawaler, znajra 

dzie miejsce od św. Michała. Zgło^t 
sić się franco sub F.F. postfe 
rest. Aa kio. (5322) w i

Bardzo dobry
znajdzie pomieszczenie od 1 paź^j 
dziernika przy wysokićj pensyi 
ordynaryi — jeżli jest żonatymw 
Zgłosić się można z załączenie^3.
swych rekomendacyi w kopii po<ę 
adresem O. X. ŁopienilOin
franko._________(5293) kai

Dominium Olszyna poiz< 
Ostrzeszowem potrzebuje od św|^. 
Michała albo zaraz og*ro«Io4e 
WegO, któryby zarazem pelnikc 
służbę pokojową. (5305)

Komisyjny

interes chmielowy
Julius Neidhardt

Nory mberga,
poleca się do sprzedaży chmielu; usługa 
tania i rzetelna. Polecenie ze strony pana 
C. Clirzitn«w«hlego w Szewcach 
pod Bukiem. [5190|

Dom. IMEs yescyn pod 
Dolskiem ma na sprzedaż praw 
dziwę żyto hiszpańskie i 
piękną pszenicę sando-si 
mirską do siewu 5 sgr.aj 
nad najwyższą cenę poznańską. U'

• 5270] ia
Od 30 sierpnia r. b. uważa sięl“ 

wszelka sprzedaż w borach Ol-G 
szyńskich przez leśniczego Szukaic 
za nieważną; natomiast za kwi-fa 
tami z Dom. Olszyna jak“J 
dawniej wszystko sprzedawanćmi; 
będzie. [5304] Rembowski. la

Dnia 29 sierpnia r. b. 
dzioną została z Dominium Me- nj 
kia, przez niejakiegoś Trene-fr 
rowskiego, mała, jasno-kaszta-di 
nowata, czteroletnia klacz, ń 
łysa, z pękniętćm lewem zadniem' 
kopytem. Przed kupnem tćjże 
klaczy się ostrzega; ktoby się zaś 
przyczynił do odszukania jćj, o- 
trzyma stósowną nagrodę. (5321)

Bom. Nekla.

skra-T

Ogród lodowy.
Przy niepomyślnem powietrzu na wiel- 

kiei sdli
Dzisiaj w czwąrtek 3 i w piątek 4 września

Koncert
liółiiocno-itiemicck. śpie­
waków kwartetowych fi 

kupletowych 
panów Buchmann, Bruckner, Heok, Hanke 

i Strack.
Cena wnijścia 27, sgr. Bilety familijne na 
3 osoby 5 sgr. Otwarcie kasy o godzinie 6. 

Początek o 7'/, godz.
[5337] j&tniS
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